
W t c h o d z i  w  p o n i e d z i a ł k i  i  c z w a r t k i

Rok n WARSZAWA, DNIA 5 GRUDNIA 1938 ROKU

Wroclaw-Warszawa 
2:0 (0:0)

W io c h y  - F ra n c ja  
1:0 (1:0)

a M IST R Z Y N I Ś W IA T A  w  łyżw iarstw ie  figurowym  C ecylia Colledge ze 
swym  ulubieńcem.

**A G M E N T SP O T K A N IA  W  KO SZYK Ó W C E  m iedzy  d ruży ­
ną S tron i ord i U niwersytetu z  New-Yorku.

Pamiętajcie, że zwiększenie liczby prenumerat —  to 6 stron 
numęru czwartkowego i polepszenie szaty zewnętrznej.

REDAKCJA
A P A R A T  SY G N A L IZ A C Y JN Y  pomy, 
stu  dyr. Loteczki, przy  pom ocy które-, 
go, maja. na FISUe nokazMwać^shahi. ...

A * * s z  w s p ó ł p r a c o w n i k

n Kol. Suboczew ski kierow nik  dzicdu le kk ie j a tle ty k i przem awiał na 
p a ln y m  Z jeżdzie  Delegatów P olskiego Zw iązku W ychowawców Fizycznych, 
który odbył się w  dn. 3 i 4  bm. w W arszawie.

Przemówienie ko l. Suboczewskiego spotkało się z m iłym  przyjęciem  
Pp. W ych. F izycznych. Treść przem ów ienia oraz omówienie ważnych dla 
*Partu szkolnego uchwal zja zdu  odkładam y do następnego numeru.

.  R E D A K C JA .

g jr a z  bodziemy, m ieli używanie!.

z wizytą

G IM N. R A W IC Z  I  G IM N. A G R A R N E  B O JA N O W O  (ko szu lk i w  pasy). 
W  środku siedzą ks. prel. S zkudlarsk i i  prof. Cepurski.

Klawe jest”! ale...
A więc najpierw szata ze­

wnętrzna i prezentacja grafi-

Ogólnie biorąc, zmianę for­
my pisma na gazetowy i u- 
kazywanie się dwa razy na 
tydzień, uważam za posunię­
cie udane. Pomijając już in­
ne względy, wydaje się 
„Sport Szkolny** w obecnej 
formie przedsięwzięciem bar 
dziej „dziennikarskim". Może 
taki pogląd jest nieco naiw­
ny, faktem jednak jest nie­
zaprzeczonym, że pismo w  
formacie gazetowym, jednym 
słowem „gazeta", uważane 
jest przez młodzież za bar­
dziej poważne, niż periodyk, 
ukazujący się jako zeszyt i w 
znacznych odstępach czasu. 
A no, „de gustibus non est 
disputandum"....

Poza tym czasopismo, czę­
ściej ukazujące się, częściej 
przypomina się czytelnikom i 
może z tego powodu nawią­
zać z nimi żywszy kontakt.

A teraz z innej beczki. Spo 
tkałem się raz wśród kole­
gów ze zdaniem, że „Sport 
Szkolny" przedstawia się 
wskutek małej objętości, z po 
wodu „małej ilości stron", 
wobec innych pism polskich, 
na pierwszy rzut oka „niepo- 
kaźnie". Otóż sąd taki uwa­
żam po prostu za niczym, za 
wyjątkiem naiwności, nie­
usprawiedliwioną złośliwość. 
C z y ż  n i e  m y  s a m i,  C z y ­
t e l n i c y ,  w i n n i  j e s t e ś -  
m ył ż e  p i s m o  s p o r t o ­
w e j  m ł o d z i e ż y  s z k o l ­
n e j ,  a w i ę c  n a s z e ,  w ła ­
s n e  p i s m o  n i e  m o ż e  
z d o b y ć  s i ę  z p o w o d ó w  
f i n a n s o w y c h  na  w i ę k ­
s z ą  o b j ę t o ś ć ,  rezerwują­
cą wiele miejsca na omawia­
nie sportowych zagadnień? 
I  s t ą d  w y n i k a  k o n i e ­
c z n o ś ć  c z y n n e g o  u s t o ­
s u n k o w a n i a  s i ę  n a ­
s z e g o  d o  „ S p o r t u  

(Dokończenie na str. 2-ej)

ORŁOWA. 4.XII. (tel. własny). W
dniu dzisiejszym rozegrany został na 
tutejszym boisku pierwszy mecz mię­
dzyszkolny w .piłce nożnej między M* 
K. S. Chorzów a reprezentacją gim­
nazjów z Orłowej, składającą się z 
graczy gimn. im. J. Głowackiego (daw 
niejsze g. realne) i 2 gimn. państw, 
(dawniejsze g. czeskie). Mecz zakoń­
czył się wynikiem 3:1 (0:1) dila Orło­
wej. Mimo tego, że spotkanie zaaran-



S P O R T  S Z K O L N Y

Czyżby Budge w spódnicy?
BL< to by  pom yślał, m oja pani? Bo- 

gata panna, z  dobrego domu, 
starających  się na tuziny, a  i  H o lly ­
wood nie pow stydził b y  sią ta k ie j ba­
zi... I  poco ta k ie j te  dolary, te cyr­
ki, te  rozbijanie sią po świecie,.

W taki m niej w ięcej sposób p lo t­
kowały kum oszki z  high lifu  amerykar. 

skiego na wieść, że  A lice  Marble, ko­
biecy  filar reprezentacji A m eryki 
chce porzucić tenis. „Porzucić" — t < 
oczywiste, że  prze jść  na zawodow­
stw o. Panowie ze  Zw iązku Tenisowe­
go, k tórym  na zebraniach obijały sią 
o uszy  podobne rozm ówki, z  początku  
nie dawali w iary „babskiemu" gada­
niu, wreszcie zdecydow ali sią rozm ó­
wić sią z  sam ą Marble.

Rakieta, czy on?
0 ~ g k a za lo  sią po prostu, że  A lice  roz 

sta je  sią z  tenisem  zawodniczym , 
lecz n ie  w  celu przejścia na zawodo­
w y . Ma ju ż  dość rozjazdów  po całej 
k u li ziem skiej, chce zająć sią wyłącz­
nie  kimś, k to  sta ł sią je j droższym , 
n iż rakieta i o k laski w ielbicieli z  try ­
buny.

„Blond A lice“ — zwana tak  dziąki 
sw ej jasnej czuprynce — je s t za k o ­
chana i chce w y jść  jak  na jprądzej za
mąż.

„Gdy przyzw ycza ją  sią do nowego 
stanu rzeczy, być może powrócą na 
k o r ty  za parą lat; przecież „W ielka 
H elena" i w iele innych s io strzyc  po 
rakiecie potrafiło  połączyć  m ałżeń­
stw o z  racjonalnym treningiem  i do­
brym i w ynikam i sportow ym i. Chwilo­
w o chcą jednak za jąć  sią wyłącznie  
m ym  szcząściem" — tym i s łow y za-

Alice  M arble, najgroźniejsza ry ­
w alka w imbledońska J a d z i Jędrze ­
jow skie j.

Piłkarski szlagierek
-grylko  780 osób p rzyszło  obejrzeć 
■  m ecz Jugosławia  — Urugwaj na 

p a ryskie j Olimpiadzie w  roku 1924- 
ty m . 1 to ty lko  d la  gry  Jugosłowian, 
któ rzy  mieli ju ż  w tedy  wyrobioną nie­
z łą  marką na arenie p iłk i m iędzyna­
rodowej.

G dy jednak Urugwaj toygrał mecz 
w  stosunku  7.-0, sta l sią bohaterem  
i  na jw iększą sensacją dn ia  i spotkań  
olim pijskich. W iększość fachowców i 
dziennikarzy  sportow ych nie mogła 
sobie długo darować, że  zaw iódł ich 
n ieom ylny  węch i że  nie w idzieli tej 
nadzw ycza jnej d ru żyn y  w  akcji.

W tedy  dopiero zaczęto sobie p rzy ­
pom inać słynną  porażką doskonałej 
czesk ie j d rużyny  DFC. Praga, która  
odbywając tournee po A m eryce  Po­
łudniow ej, przegrała w  roku 1923 do 
U rugwaju w  stosunku  12.-0...

Całą uńną przypisyw ano wówczas 
czesk iem u zespołowi, k tó ry  podobno 
za  dokładnie zw iedza ł zaby tk i m iej. 
skie, zarówno w dzień ja k  i  z  w ie­
c z o r a N i k t  nie chciał w ierzyć, że  U- 
rugw ajczycy  są klasą niespotykaną  
na  całym  kontynencie europejskim  
'że wygrać z  nim i niepodobna!

Nowe sitko na kołeczek

sta ły  sią nadzw ycza j modne i pożąda­
ne w  Europie. A ndrade, Scarone, Pe- 
trone, O rsi to  nazwiska, które pow ta­
rza  z  entuzjazm em  ca ły  sportowy  
świat. Zaczyna sią sprowadzanie zes­
połów  argentyńskich, brazylijskich, pe  
ruwiańskich. Gwiazda p iłkarska  A n ­
glii zostaje zaćmiona na pewien czai 
sław ą egzotycznych gości.

Pierwsi W łosi wpadli na pom ysł 
sprow adzania do siebie poszczegól­
nych graczy i  naturalizowania ich. 
Doszło do tego, że  w  barwach w ło­
skich walczy ło  przeszło s tu  graczy
am erykańskich pampasów. O ni to w ła­
śnie nauczyli W łochów prawdziwej 
p iłk i nożnej, podnieśli Ita lią  na w yży ­
n y  m ocarstwa piłkarskiego, dziąki nim

MKS Chorzów z w izy tą  na Zaolziu Wlffldis? — Freuda

żowane zostało w ostatniej chwili, wy i czny i ciekawie pomyślane akcje. Do 
padło doskonale. Szkolna drużyna przerwy dał się zauważyć brak zgra- 
Zaolzia minio braku treningu okaza- nia u gospodarzy, lecą po przerwie 
ła się bardzo groźnym przeciwnikiem obraz gry zmienił się całkowicie. Zmę 
drużyn śląskich. Girę jej cechowała czony podróżą M.K.S. Chorzów (od 
duża żywość, wysoki poziom techni-1 5 rano) opadł z sił, co wykorzystali

W r o c ł a w  —  W a r s z a w a  
2 :0

WROCŁAW, 4.XII. We Wrocławiu 
rozegrany został w niedzielę wobec 10 
tys. widzów międzymiastowy mecz pił 
karski pomiędzy reprezentacjami 
Wrocławia i Warszawy. Drużyny wy­
stąpiły w zapowiedzianych składach. 
Drużyna warszawska grała bardzo sła

bo, zwłaszcza w linii ataku. Zespół 
Wrocławia bardziej wyrównany i zgra 
ny. Mecz zakończył się zwycięstwem 
Wrocławia w stosunku 2:0 (0:0), Piet 
wszą bramkę zdobył zaraz po przer­
wie Schmidke, zaś drugą w ostatnie) 
minucie gry Keasner. Sędzia p. Peters.

W i e d e ń  —  B e r l i n
2 :0

. 4.XII. W Wiedniu roze-1 Wiednia i Berlina. Mecz wygrała dru 
grany został międzymiastowy mecz I żyna wiedeńska w stosunku 2:0 (1 :0). 
piłkarski pomiędzy reprezentacjami I

Szw ajcaria —  C z e ch o sło w a cja
3:1

BAZYLEA, 4.XII. W Bazylei roze-1 dzy Szwajcarią 1 Czechosłowacją, 
grany został w' niedzielę mdędzypań- Mecz wygrała Szwajcaria w stosunku 
stwowy mecz hokeja lodowego pomię- | 3:1 (2:0, 0:1, 1:0)

Isląsk —  O p a w a  4:0
Śląska i  Opawy. Mecz zakończył

  — ----------- , - _ . zwycięstwem ŚJ ' ‘
w Katowicach pomiędzy reprezentacja I 4:0 (1:0, 0:0, 3KI).

W sobotę wieczorem rozegrany 
stał międzynarodowy mecz hokejowy się zwycięstwem Śląska w stosunku

D ą b  —  T ro p p a u e r E V  4:1
KATOWICE, 4.XII. W niedzielę w 

Katowicach rozegrany aoetsł mecz ho 
kej owy pomiędzy Dębem a drożyną 
Troppauer EV z Opawy. Mecz zakoń­
czył się zwycięstwem Dębu r stosun­

ku 4:1 (1 :0, 2:1, 1:0). Branda dk Dę­
ba zdobyli w pierwszej tercji Kasp­
rzycki, w drugiej obie Nowak (dawny 
gracz Krynickiego TH) a w trzeciej 
kanadyjczyk Ney. Bramkę dla gości 
zdobył Heajzte.

Jak samemu uyKonaf Kil Itokelouy?
II. Kij zaginany.

Materiał —  jesion ogrodowy 
biały, —  równoległe włókna des­
ki.

Z deski grubości 18 mm wyciąć  
listw ę szeroką 60 mm, długości— 
postawa człowieka +  wyciągnię­
ta pionowo ręka do końca palców.

Wygładzić strugiem boki l i ­
stwy. Po obydwu stronach płasz­
czyzn szerokich, od jednego koń­
ca, wyznaczyć równoległe linię, 
każda w  odstępie 8 mm.

Pociąć piłą szeroką o drobnym  
zębie wzdłuż poznaczonych linij 
tak, aby pierwsze zewnętrzne na­
cięcie było % m  długości, każde 
następne o 2 cm krótsze.

N adęcia muszą być równe, (naj 
lepiej narysować lin ie  po oby­
dwu stronach deski), piła dobrze 
prowadzona.

Poprzecinaną listw ę zanurzyć 
do gotującej się wody. Nacięcia 
muszą być zupełnie zatopione. Go 
tować około 2 godzin. Po wygoto­
w aniu zagiąć i  utrwalić do w y­
schnięcia. (Zagięcie pod kątem  
130®. Czas schnięcia około IM do­
b y).

Sposobów zaginania . jest bar­
dzo dużo. Jednym z prostych, to

odpowiednio wbite kołki (dość 
grube, do grubej deski).

P o wyschnięciu zagiętą listwę 
zdejmujemy z formy i sklejamy 
poszczególne części klejem  certu- 
sem. Klej musimy zapuśdć 
każdą szczelinę zaginanych listew  
—  po czym przedmiot zakładamy 
na poprzednią formę, mocno skrę 
camy kleszczami i  tak pozosta-

Marnotrawni synowie
g ^ a i d y  k ij  m a jednak dwa końce. 

D obrze sią działo zagranicznym  
graczom w  słonecznej I ta lii do
m entu w ybuchu w o jny  abisyńskiej. 
G dy jednak kazano im walczyć o in­
teresy  ich przybranej o jczyzny  w 
skwarnych pustyniach Etiopii, rozpo- 
cząli masową ucieczką za morze.

Obecnie znów  dw aj Urugwajczycy 
z  w łoskiego klubu Genes 93 — Figio- 
la i  Seruetti — chcąc uniknąć wciele­
nia do włoskiego w ojska uciekli na 
hiszpańskim  sta tku  „Antąn^ą DelHniT

do M onieoldeo i  tam zwrócili sią do 
miejscowego zw iązku  piłkarskiego z 
prośbą o przyjącie ich z  powrotem  do 
m acierzystych k lubów. W ładze  urug­
w ajskie p rzy ję ły  dość chłodno mar­
notrawnych synów  i  oddały  całą spra­
wą do rozpatrzenia M iędzynarodow e­
m u Zw iązkowi P iłkarskiem u.

Osiołkowi w żłobie dano.,
Sprt

— Francja je st jeszcze  ciągl 
jaśniona. W prawdzie zuńązek francu­
sk i nadesłał propozycją do Polski, 
lecz równocześnie pertraktował z Ho 
tendram i, k tó rzy  zresztą na spotkanie 
nie zgodzili sią ostatecznie. Obecnie 
na wokandzie je st d la  odm iany Portu , 
galia. Jeśli i  ta odmówi, w tedy  Fran­
cuzi zdecydują  sią na nasze warunki.

C zy znacie przypow ieść o takim , 
co ło chciał równocześnie schwycić 
siedem  srok  za ogon. J eś li znacie

Z ostała mu w  ręka  — figa!

\

wiam y aż do wyschnięcia (około 
doby).

Po wyschnięciu, zgiętą listw ę  
wyprawiamy do wskazanych 
poprzednim typie kija wym ia-

P o wyprawieniu impregnujemy 
pokostem lub olejem.

N a zgięciu i  przy końcu kij 
leży zaizolować.

(Narzędzia potrzebne przy pra­
cy: piła, strug, dłuto i ściskacze).

S -K .

Dla MJC.S. bramkę strzelił Rab- 
iztyn. Wyróżnił się środkowy po­
mocnik — Pietrasik, który doskona­
le „kombinował" i dobrze rozdzielał 
piłki oraz Chlebik, bramkarz Dembi- 
niok i obrońca Pietok.

NEAPOL, 4.3CII. W Neapolu roze* 
grany został międzypaństwowy mec* 
piłkarski pomiędzy recrezentaciann 
Włoch i  Francji. Mecz łakończył sW 
zwycięstwem drużyny włoskiej w sto­
sunku 1:0 (1:0). Sędziował p. Lange' 

s. Widzów zebrało się 40 tysięcy-

Organizacją zawodów zajmowało 
ę paru kolegów z g. realnego. Pu­

bliczności zebrało się b. dużo, przewa 
żała brać szkolna. Sędziował mecz 
prof. Nardelli. Zawody otaczała szcze 

koleżeńska atmosfera i goście, mi- 
przegranej, wywieźli z tej sporto­

wej wycieczki jak najmilsze wspom­
nienia.

M.K.S. Chorzów zaprosił do siebie 
„Orłowian" na rewanż w siatkówce 
koszykówce na 18.XII.

1 4 )

1 1 9 ?
C zy  wiesz, że ta cyfra oznacza 

Nr przekazu rozrachunkowego, kt° 
rym masz zamiar Ty i  Twój kolega- 
którego do tego namówiłeś, prze­
słać nam prenumeratę za grudzień 
i styczeń?

„ K l a w e  j e s t ” !  a l e . . .
S z k o l n e g  o“, j a k o  n a ­
s z e j  w s p ó l n e j  w ł a s n o ­
ś c i ,  d o  p o p i e r a n i a  t e ­
g o  p i s ma .

Ale pozostawiwszy na bo­
ku finansowe i  czysto for­
malne sprawy, trzeba stwier­
dzić, że objętość nie gra zu­
pełnie roli i  nie ma wpływu 
na to, czy jakiekolwiek pis­
mo spełnia swe cele i  zada­
nia, jakie mu przypadły w u -  
dziale. Wielokrotnie pisma o 
wielkim znaczeniu, ważne 
nieraz organa prasowe o 
pierwszorzędnej treści, ce­
chowała minimalna objętość, 
która wszak jest zależna od 
warunków i możliwości fi­
nansowych, a nie od nasta­
wienia i zamierzeń redakcji. 
P o m a g a j m y  w i ę c  
c z y n n i e  i  s z c z e r z e  
R e d a k c j i  „ S p o r t u  
S z k o l n e g o "  w  stopnio­
wym zwiększaniu pisma, po­
zostawiając to zresztą czaso­
w i (wiadomo, że pismo mło­
de zdobywać sobie musi do­
piero z trudem podstawy fi­
nansowe) , a zajmijmy się ra­
czej treścią, tym, co pismo 
przynosi na swych kartach, 
gdyż to jest właściwy wykła­
dnik wartości pisma.

Kol. Jacek Walczykowski 
w artykule w  numerze 23, z 
dnia 24 listopada b. r. pisze 
tak: „Co mnie się podoba w 
„Sporcie Szkolnym"? Wszy­
stko — to moja odpowiedź". 
Ja posunę się do krytyki (nie 
można właściwie nazwać te­
go krytyką!) nieco surowiej. 
Chciałbym mianowicie pod­
kreślić, że moim skromnym 
zdaniem w porównaniu z 
działalnością pisma ’ w  roku 
zeszłym zaznaczyły się obok 
znacznych plusów także ma­
łe  minusy. Małe, bo małe, ale 
są. Otóż przede wszystkim  
do minusów zaliczyłbym fakt, 
że nie znajdujemy obecnie w  
...Sporcie Szkolnym", oprócz 
powieści p. Meissnera, żad­
nych prawie utworów litera­
ckich o charakterze sporto­
wym, w  postaci wierszów, 
czy nowel. A  przecież format 
gazetowy utworów takich 
chyba nie wyklucza. Nowele, 
o charakterze sportowym, 
drukowane w zeszłym roku, 
podobały nam się bardzo i  u- 
jęły swoistą oryginalnością.

(Stosując się do prośby, 
zaczynamy od tego numeru 
zamieszczać nowelki. Red.).

Poprzeć także należy sta­
nowisko autora artykułu, za­
tytułowanego ,K lawe jest", 
żeby „Sport Szkolny" nie 
krytykował tak ostro zawod­
ników polskich, reprezentu­
jących nas na arenie między­
narodowej. Zajmijmy się ra­
czej w  naszym piśmie w  wię­
kszym stopniu rozpatrywa­
niem bolączek i blasków 
sportu s z k o l n e g o .

A teraz pomówmy z kolei 
o plusach, które, trzeba to z 
miłą chęcią przyznać, biją na 
głowę wspomniane wyżej

nieliczne minusy i  przewyż­
szają je znacznie.

Zasługą wielką i niezaprze 
czoną Redakcji jest fakt, że 
doprowadziła do tego, z e 
„ S p o r t  S z k o l n  y“, 
wskutek rozszerzenia działu 
„Z boisk szkolnych" i zamie­
szczania korespondencyj z za­
wodów szkolnych z całego 
kraju, s t a l  s i ę  n i e z w y ­
k l e  c z u ł y m  b a r o m e ­
t r e m,  o d z w i e r c i a -  
d l a j a c y m  d o k ł a d n i e  
s t a n  i  r o z w ó j  s p o r t u  
w s z k o l e  w  c a ł e j  P o  1-

Następnie dużym dobro­
dziejstwem stały się dla nas 
artykuły fachowe p. Petkie- 
wicza, czy innych. W ogóle 
pomysł o zamieszczaniu ca­
łych cyklów artykułów fa­
chowych, związanych z upra­
wianiem tej, czy innej, gałę­
zi sportu i wskazujących spo­
soby trenowania, czy plan 
treningu, uznać należy za 
bardzo szczęśliwy i  dostoso­
wany do potrzeb sportowej 
młodzieży szkolnej, która 
zdana poprzednio na swe 
własne pomysły w  dobiera­
niu sposobów trenowania, czy 
też na rady przygodnych tre 
nerów, często wybitnych dy­
letantów, mogła dzięki tym 
właśnie artykułom rozsądnie 
i planowo rozwijać swe zdol­
ności sportowe.

Z uznaniem także przywi­
tać należy fakt, że na ła­
mach szkolnego pisma spor­
towego przemawiają do nas 
„praktykujący" sportowcy, 
jak Gąssowski, czy inni. Chce 
my wiedzieć, co mówią o 
sporcie zawodnicy, startują­
cy w  poważnych zawodach. 
Ich słowa mogą nas wiele na­
uczyć!-.

Ponadto chciałbym zazna­
czyć, że najlepszym i  naj­
trwalszym dorobkiem pisma 
będą z jednej strony arty­
kuły ideologiczno-programo- 
we, a z drugiej strony wska­
zywanie palących niedoma­
gać sportowego życia szkol­
nego i  wskazywanie środków 
zaradczych na te bolączki. I 
takich artykułów jak najwię 
cej chcielibyśmy w „Sporcie 
Szkolnym" widzieć.

A więc sumując — uwa­
żam za wytyczne dalszego ro 
zwoju pisma: a) prowadze- 
nie_ dotychczasowej działal­
ności ze zredukowaniem kry­
tyki sportu ogólnopolskiego i
b) dawanie czytelnikom wię­
cej utworów literackich na 
tematy sportowe.

Kolegów zaś wzywam i za­
chęcam do dyskusji, w  której 
możnaby zestawić i uzgodnić 
poglądy na „Sport Szkolny" 
i  jego rozwój w  1938/39 roku 
z punktu widzenia korzyści 
czytelników tego pisma i 
sportu w szkole w całej Pol­
sce.

B. Kudela,
kl. IV gimn. N. Targ

N A R T  W V I Ę * B V  K I J K I
Uipyuni, &aAVU,vJjiory i  owjjjM
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'P S r T S L S P jS Z . Witali, Ludwiczak*ngx. Ludwiczak a, repre- 
It^acyjnego hokeisty Polski,
8^*7 prowadzić będzie w na- 
|JP* piśmie techniczny dział 

KeJowy. Redakcja
obejrzyjmy sobie nasz 

j^ ipunek . Zaczynamy od ły -
Sprzęt hokejowy

i  butów, gdyż one są podsta-

‘Wał łyżw y i  buty, n ie będzie 
większego kłopotu. Wystar- 

$  z łyżew  zetrzeć szmatką 
którym były

w«he,
wysmaro- 

buty dobrze wyczyścić

,j 7  A  n ie jeszcze! Proszę dokła- 
, sprawdzić, czy łyżw y trzy- 

się dobrze butów, czy nity 
J*? śrubki, którymi łyżw y są 
^ m o c o w a n e , n ie popuściły. Bu 
J le ż ą c  przez całe lato gdzieś w 

czy w  komorze, był nara- 
jjty na rozmaite w pływ y tempe- 

i  raz kurczył się, raz roz- 
to przymocowa-

5 * łf,f" *yżew mogło się obluzować, 
zbadać w  ten sposób, że

S^ c iw s z y  jedną ręką bucik —  
% ciągnąć łyżw ę w  kilku 

^®jscach, obserwując, czy pomię 
ŷżwą’ a buteTn nie powstaje 

Umy ślnie tak silny
na to, bo później, gdy spo- 

j j^ żem y niedomaganie dopiero 
(j. lodzie, zostaniemy zmuszeni do 
yL‘*a*ńa butów do naprawy, 

często u  nas się zdarza,

stopnieje.

Na sprawdzeniu przymocowa­
nia łyżew  do butów n ie  możemy 
poprzestać. Proszę sprawdzić je­
szcze,czy kapa na przedzie buci­
ka jest dosyć twarda. Jeśli zmię­
kła, trzeba koniecznie dać do re­
peracji. Uderzenia w  palce u  nóg 
zdarzają się często, czy to łyżwą 
przeciwnika, czy też butem, czy 
kijkiem, albo, co najczęściej się 
zdarza krążkiem. Skutki uderze­
nia w  palec są bardzo przykre, to 
kończy się sprawa prawie zawsze 
schorzeniem paznokcia i pożeg­
naniem się z grą na k ilka tygo­
d n i

Skorośmy już dobrze obejrzeli 
łyżw y i  buty, zabierzmy się d o o -  
chraniaczy na nogi. Konserwacja 
polega na tym, by zabezpieczyć je 
od moli, które filc  niszczą. Kto 
n ie ma jeszcze takich ochrania­
czy, może je  sobie bardzo łatwo 
zrobić, albo też zamówić u  siodla- 
rza. Siodlarz nie jest jednak fa­
chowcem sportowym, dlatego 
trzeba go dokładnie objaśnić i  po 
dać mu wymiary, które zależą od 
wzrostu zawodnika. Ochraniacz 
na nogę powinien zakrywać całą 
goleń od buta, kolano, a wyżej 
powinien dosięgać kroju spode­

nek. Ochraniacz musi być dość 
szeroki, by boczne części nogi by­
ły  też zakryte.

Tak samo jak ochraniacz na 
nogi, możemy sobie zrobić ochra­
niacze na barki i ramiona, które 
popularnie nazywa się „body- 
chekami“ od angielskiego body- 
cheking (gra ciałem ). Zama­
czam, że takie ochraniacze winien 
posiadać każdy zawodnik, oboję­
tne, czy gra w  napadzie, czy też 

obronie. Napastnik bowiem  
nie grając sam często ciałem jest 
stale narażony na to, że zatrzy­
muje go ciałem obrona przeciw­
nika. Ochraniacze te trzeba w y­
konać tak, by zasłaniały barki o- 
bojczyk i część ramion.

Koniecznym sprzętem w ekwi­
punku hokeisty są nałokietniki. 
Upadki na łokcie w  czasie hokeja 
są dość częste i  dlatego łokieć 
jnusi być dobrze ochroniony, 
gdyż w  przeciwnym razie kontu­
zje będą częste, a ich skutki mo­
gą być bardzo smutne. Spodenki 
hokejowe muszą zabezpieczać u- 
do przez wstawienie kawałków  
fibry z  przodu, oraz biodra przez 
wypolstrowanie filcem .

Może ktoś po przeczytaniu te­
go artykułu przerazi się i orzek­
nie, że n ie będzie w ięcej grał w 
hokeja, gdyż jest on zbyt niebez­
pieczną grą, jeśli trzeba tak wiel­
kiego zabezpieczenia. Zgodzę się 
z takim twierdzeniem, ale z tym

M I K S
W  zeszłym  num erze zakoń­

czyliśm y nasz trzeci z kolei kon­
kurs. P on iew aż otrzym aliśm y  
kilkanaście listów  z  prośbą o 
przedłużenie terminu, zgadzam y

ważnym sprostowaniem, że hokej 
jest niebezpieczny tylko dla źle  
wyekwipowanych. Kto jest do­
brze wyekwipowany, może grać 
odważnie, bez obawy o upadku 
Ekwipunek hokejowy jest drogi, 
jeśli go trzeba kupić w  sklepie, a 
to z tej przyczyny, że zbyt mało 
jeszcze jest zbytu w  kraju i trze­
ba go sprowadzać z zagranicy, na 
tomiast własnym przemysłem mo 
żna sprzęt (za wyjątkiem butów, 
łyżew, kijków i rękawic, które są 
konieczne) zdobyć tanim kosz­
tem. \

Najnowszym dodatkiem do 
sprzętu hokeisty jest hełm na 
głowę. Anglia nawet nałożyła w  
bieżącym roku obowiązek nosze­
nia hełmu. N iewątpliw ie hełm  
jest pożyteczną, jednak n ie ko­
nieczną częścią ekwipunku hoke­
jowego.

Sądzę, że każdy, kto przeczytał 
moje uwagi o sprzęcie hokejo­
wym, zrozumie jego doniosłe zna 
czernie nietylko dla zdrowia gra­
jących, ale i dla rozwoju hokeja 
na przyszłość, bo im więcej będzie 
dobrze wyekwipowanych, tym  
mniej będzie zniechęconych, któ­
rzy ponieśli kontuzje przez lek­
komyślne uprawianie gry bez na­
leżytego zabezpieczenia.

Administracyjne—Gimn. C n j-  
kowskiego 1:0 <0:0) 

l  "biegłych dniach odbył się mecz 
. rozgrywek o tytuł mistrza m. 

między Lic. Adnrnistrącyj- 
]v* Gimn. Czajkowskiego.

ten mecz powtórnie zakon- 
<tr. **ę zwycięstwem Lic. Admini- 

j5*?ineg°.
względem kondycji fizyczne) 

J p r z e d s t a w i a ł y  się bar- 
1» '*°orzc. Sama natomiast gra sta- 

dość dobrym poziomie tecfcni-

Hą ^Icięska bramka została zdobyta

p a ty n a  Lic 

&
cW łttarek’ Chałupka. Po tym  

drożyna Liceom A a mir.

miejsce zdobył zespół 
Gimnazjum m  — 275 pkt na 300 
m ozL ;  2) gimnazjum VI—260 pkt.;
3) gimnazjum X — 249 pkt. Ogólny 
poziom zawodów b. wysoki świad­
czy, że sport strzelcki rozwija sie 
na terenie lwowskich szkół śred- 
nieh z roku na rok.

konkurencji indywidualnej 
pierwsze miejsce zdobył Weisman 
(gimn. IU) 94 pkt. na 100 możli­
wych; 2 ) Rzeszotarski z tego same- 

Zakładu; 3) Kostański (gim-

nastę-
-----------  - _rczyń*ki, Kan-

Adolph, Łabędzki, Tarka, Knio 
ąg-Aniek, Bartkowiak, Dąbrowski, 
c i a r e k ,  Chałupka. Po tym  zary- 
Cj»jn e drożyna Liceom A am m istra-  
•bj **0 zdobyta  ty ta ł szkolnego mi- 
c, je siennego m. Poznania w  mt-
l i

Administracyjne — Lic. Me- 
m ehanicme 25:24.

rozegrano mecz koszy- 
4 1* . Adzmnaetracyjnym,
•iy ' Mechanicznym, który zakończył 
Ąą .̂^^eznacznym zwycięstwem Lic 
** !*“®tr®cyjnego, które wystąpiło 
0, ^ g o  najlepszego gracza Tarki. 

Je w  była bardzo emocjonująca 
Oą "®2‘ędu na stale nmii 
MeJJMatnich minut

"ty jednego z  najlepszych gra
*lti«ggIC- Administracyjnego, Jarczyń-

MwYc‘ęska drużyna wystąpiła w na- 
KlVi,LCym składzie: Pobłocki, Jat-

ĥowLa kędziora, Lewandowski :
LtZ ^ H an d łow e — W .ŁS. 2:4.

0 rozegrane spotkanie w 1 
p°Ul d?. trawie pomiędzy mistrzem 

CW,’ W.K.S. a Lic. Handlowym. 
t̂ ^Oi yna ^-K.S. przewyższała tooh- 

i kondycją. Lioealwci 
'Je d^?“r*biaK szaloną ambicją
|ki ?̂®ko°ałej drużyny mistrza Pol- 
<&*>»<lli. dosyć dóbr:
ÓU 7 osiągnięty wynik.
!st . ,“r’*ŻVnv I.irealnei i

LESZNO

Dnia 24 bm. został rozegrany na 
boisku Polonii mecz piłki nożnej po­
między GK.S. Leszno, a Unionem za­
kończony wynikiem 2:1. Gra przez 
cały mecz toczyła się z nieznaczną 

wagą naszych, którzy w 14 min. 
z Małusiaka a w 27 przez Weynę 

ustalają wynfflt do przerwy. W 5 mi­
nucie drugiej połowy Niemcy popra­
wiają wynfle na 2:1. Kornerów 4:1 dla 
rwyoięzców. Wyróżnili się: w gimna­
zjum Mikołajczak i Redser, w Unionie 
środkowy napastnik i obaj obrońcy.

Dnia 29 list. został rozegrany re­

wanżowy mecz pomiędzy powyższymi
drużynami zakończony tym razem po 
wysokiej przewadze wynikiem zaled­
wie 1:0 (0:0). Jedyną bramkę dnia 
strzelił Wcyna w 11 minucie drugiej 
połowy. Gra czasami przypominała 
trening na jedną bramkę. Kornerów 
9:4 dla nas. Wyróżnili się u nas: ca­
ły  atak; w Unionie bardzo dobry 
bramkarz, który uchronił swoją dru­
żynę od wyższej porażki, obrońcy, 
środkowy napastnik i lewy łącznik. 
Obydwa mecze sędziował pan Czap­
la z Polonii.

W ftcim yśski Wł.
K R A K Ó W

Dnia 27 ub. miesiąca rozegrane zo­
stały w zakładzie OX). Pijarów w 
Rakowicach zawody w koszykówkę i- 
siatkówkę między drużyną reprezen­
tacyjną zakładu O.O. Salezjanów e 
Oświęcimia, a drużyną gospodarzy. 
Zawody zakończyły się zwycięstwem 
lepszych technicznie gości. Wyniki 
techniczne: koszykówka: Salezjanie— 
Pijarzy 36:10 (19:5), siatkówka: Sale­
zjanie — Pijarzy 2:1 (15:9, 12:15,
15:11). Organizacja zawodów spraw­
na. Widzów dużo.

się, ab y  r o z w ią z a n ia  z a d a ń  z o ­
s t a ł y  p r z e s ła n e  d o  d n ia  12  g r a d  
n ia .  Przypom inam y, że  główna  
nagroda to  przelot samolotem. 
K to w ięc chce m ieć piękną i za ­
razem  oryginalną gwiazdkę, ten  
niech nadeśle  nam  rozwiązania  
con&jmniej 8  zadań. 0  ile  k tó­
remu z kolegów  brakuje jedne­
go  lub kilku numerów (ewent. 
w szystkich) niech napisze do 
nas jak najszybciej, abyśm y m o­
gli mu je  na czas przesłać. A  
w ięc  k o led zy  do pracy!

R e d a k c j a .

M ay N ilsson  przyje- 
dzie d o  Z akopanego  

na zaw od y  FIS.
Szwedzki Związek Naroiarski zapo­

wiedział oficjalnie przybycie sławne) 
narciarki szwedzkiej, May Nilssd* 
która miała startować w roku ubieg­
łym w Engełbergu, ponieważ jednak 
ostatecznie w zawodach udziału nie 
wzięła, pozostaje dotąd gwiazdą nie­
znanej wielkości, a że poprzedza ją 
wielka sława, przybycie jej budzi zro 
zumiałe zainteresowanie.

Ł Ó D Ź

PRZED MISTRZOSTWAMI ŁODZI 
W GRACH SPORTOWYCH 

W niedzielę 4 grudnia rozpoczynają 
6ię mistrzostwa szkół średnich w 
grach sportowych. Znów sala YMCI 
zapełni się „umundurowaną" publicz­
nością, żywiołowo reagującą na wal­
ki toczące się na białym prostokącie 
sali. Rozpocznie się walka o zaszczyt­
ne tytuły mistrzów Łodzi.

Jak się przedstawiają szanee po­
szczególnych drużyn?

W chaosie organizacji mistrzostw 
(podział na kl. A i B) i coraz nowych 
zarządzeń czy zakazów trudno się 
zorientować w szansach poszczegól­
nych zespołów. Zresztą dopiero two­
rzą się one, ew. uzupełniają na gwałt 
luki jakie zrobił słynny zakaz.

W siatkówce żeńskiej najwięcej 
szans wydaje się mieć zespół gimn. 
Miklaszewskiej, który znacznie pod­
ciągnął swą formę i prezentuje się 
dziś całkiem nieźle. Zagadkę stano­
wią zeszłoroczne mistrzynie — gimn.

N a  m a r g i n e s i e  t a b e l i
Minęło 2 tygodnie od ostatniej li­

sty, a notujemy w  naszych tabe­
lach rekordową ilość zmian. 37 po-

—, Ł  NoWak 
pbię nf?A1]’r*sł,ny ® wyraźne pi- 
»dv<>£azwlsk! — Red.).

, ty STRZELNICY
T'® Lu? 26 listopada odbyły się
*<*kiP °'vie doroczne zawody strze- 
fbcha- “dfców szkolnych P. W., o 
tt*iał --Orląt". W zawodach brało 
Jkoh o? zespołów pięcioosobo­
wo tąl„ rz®lano na dystansie 50 m 
Wblic»J~y olimpijskiej, podstawą do 
W:**® 13 wyników w  klasyfikacji
le&Z®owej był wynik *-----* ’

Ch w zespole.

lwiej części gimnazja grudziądzkie.
24 nowe nazwiska pochodzą z m. 
Grudziądza. W szczególności przy­
czynili się do tych zmian czterej 
koledzy: Wojciechowski, Mokszki, 
Hnheny i  Konopnicki. (15 popra­
wionych wyników).

Benefisem pierwszego są sprin­
ty. Na liście 10# m kol. Wojcie­
chowski przesunął się z miejsca 
10-tego na 5-te. W biegu na 200 m 
został „leaderem". (Jednocześnie 
koL Białecki uplasował się na 4-ym 
miejscu, koL Bieńkowski na ostat­
nim). 400 m — znów kol. Wojcie­
chowski: tym razem prócz symbo­
licznego otrzymania koszulki lea­
dera otrzymuje bardziej konkretny 
—szkolny rekord Polski. (Kol. Bia­
łecki 3-ci, Czarnowski 9-ty). Spada 
z listy m. inn. kad. Rętkiewicz, 
pierwszy w  tej konkurencji t—  
ub.

800 m — małe rewolucje. I tu 
nowy leader: koL Konopnicki. Kol. 
kol. Rojek i Czarnowski „za jed­
nym zamachem" zagarniają 2 i 4-te 
miejsca. (Kol. Górecki — 10-ty).

Na 1500 m: Znów pierwsze, f 
także i  trzecie miejsce „okupuje* 

■z- nowicjusz. (KoL Konopnicki — re- 
j- kord szk. Polski i kol. Czarnowski) 

i Od roku obserwujemy ciekawą

rywalizację w  skoku wzwyż po­
między kolegami: Reiskem i Mok- 
szkim. W roku ub. pierwszy był 
koL Reiske. Dzierżył on prym i w 
r. bież. do tej pory. Wynikiem 
183 'A cm, wysunął się kol. Mokszki 
na I-sze miejsce, bijąc „przy oka­
zji" rek. szk. Polski. W tej konku­
rencji nastąpiły poważne przegru­
powania: 5-te, 6-te i 7-me miejsce 
zajęli „nowi“. Jeszcze jeden wynik 
powyż. 170 cm, a wyeliminujemy 
ostatni wynik poniżej tej granicy.

Skoki stają się domeną kol. Mok- 
szkiego. W skoku w dal wynik 6,47 
m dał mu 3 miejsce. W skoku o 
tyczce — 4wóch dotychczas „nie- 
rejestrowanych11 w  tej konkurencji 
zajmuje 2 pierwsze miejsca. Nie­
zły zupełnie jest wynik kol. Mok- 
szkiego — 3,35 m. Drugi kol. Król 
z Z ot —3,15 m. W trójskoku musiał 
wszechstronny skoczek pogodzić się 
z przewagą kad. Skoniecznego. 
Czwarty — także nowicjusz kol. 
Żelewski.

Pnięcie kulą Ty, kg. Doskonały 
lekkoatleta kol. Hubeny nie potra­
fił jednak zdystansować leadera. 
Zabrakło mu... jednego centyme­
tra. I w  tej konkurencji umieścił 
się kol. Mokszki (5-ty). W dysku 1 
kg kol. Hubeny wywindował się z
7-ego na 2-gie miejsce. Oczywiście 
„musi“ być i kol. Mokszki. (Tym 
razem 6-ty z wynikiem 46,78 m).

Przedstawiamy Sz. Czytelnikom 
nowego rekordzistę Polski w rzu­
cie oszczepem 600 gr. KoL Moksz-

— nie — Hubeny! Jego lokal­
ny rywal kol. Czarnowski przy 
,takiej“ rywalizacji zajął 6-te miej 
;ce. Rywal koL Komalewskiego z 
działdowa koL Rutkowski uplaso­
wał się na 5-tej pozycji. W rzucie 
oszczepem 800 gr pierwszy koL 
Komalewski; przy okazji rekord 
szk. Polski. Poza nim nowi to: kol. 
Rutkowski i Ciupryk.

W sztafecie 4 X  100 m sztafeta 
gimn. Chrobrego poprawiła swój 
poprzedni wynik 0,04 sek. Nie na­
stąpiła żadna zmiana miejsc.

W sztafecie olimpijskiej „Orlęta" 
(Chr.—Grudz.) zdobyły 4-te miej­
sce, Gimn. — Rawicz 6-te.

O ile koledzy z Grudziądza prze­
ślą nam przydział szkolny sztafety 
„Sparta“, uwzględnimy jej dobre 
wyniki. Prosimy także kol. Koma­
lewskiego o potwierdzenie wyni­
ków z 18 i 21.XI. Przyniesie to ka  
ledze dobre miejsca.

W numerze następnym zamieści­
my jesienną tabelę miast, a także 
wyjaśnimy istotę rekordów szkol­
nych Polski, o których w  dzisiej­
szych komentarzach kilkarotnie by 
la mowa.

Porównując przeciętne r. ub. z 
przeciętnymi r. bież., widzimy, że 
na 17-cie konkurencji w  8-u w y­
padkach r. bież. okazał się lepszym. 
Jeden raz poziom r. ub. jest równy 
z r. bież. (200 m). Szczególnie za­
znacza się poprawa w  skokach.

Szczanieckiej. Czy potrafią utrzymać 
tytuł? Wydaje się to wątpliwe wobec 
gr-jatownej zmiany zespołu (w r. ub 
grały nieomal same maturzystki). 

Niejedną niespodziankę sprawić mo- 
: drużyna gimn. Czapczyńskiaj
zmocniona w tym roku przez świet­

ną Schmidtównę (dawn. gimn. Skrzyp 
kowskiej). I wreszcie gimn. Skrzyp- 
kowskiej osłabione poważnie, ale 
wciąż groźne.

W siatce chłopców widzimy dwę 
irowanych faworytów — mistrza i 
mistrza z r. ub. Zarówno gimn. Na- 

..łowicza jak i PSTP odegrają nie­
wątpliwie decydującą rolę. Groźnie 
zapowiada się drużyna gimn. Żerom­
skiego (III m. w r. ub.), która wobec 
beznadziejnego kocza, skoncentrowa­
ła swą uwagę na siatce. Mówi się 
dużo o groźnej postawie gimn. Nie­
mieckiego. Niestety, nie widzieliśmy 
tej drużyny w walce, toteż nie mo­
żemy o jej szansach nic powiedzieć. 

W koszykówce walka rozegra się 
uędzy gimnazjum Piłsudskiego a P. 

S. T. P. Obu drużynom zagrozić może 
poważnie jedynie gimn. Narutowicza. 
Gimn. Niemieckie w obecnej formie
— szans nie ma żadnych. Tak samo 
ma się zresztą sprawa z wicemistrzem
— gimn. Żeromskiego.

Trudno jednak stawiać jakiekolwiek 
horoskopy nie widząc wszystkich dru­
żyn w walce. Zorientować się będzie­
my mogli dopiero po niedzieli. Cze­
kamy. WUKA.

OSTROWIEC

W niedzielę dn. 27.XI. tr. nc sta­
dionie K.S.Z.O. rozegrany został mecz 
piłki nożnej pomiędzy GK.S. a dru­
żyną juniorów K.S.Z.O.

Spotkanie zakończyło się zasłużo­
nym zwycięstwem drużyny szkolnej 
3:1 (1:1). Gra prowadzona była ostre 
i szybko. W G.K.S. na wyróżnienie 
zasługuje pomoc: Guzera — Kawec­
ki — Pulsakowski. U pokonanych wy­
różnił się bramkarz Drożdżewski, któ­
ry uchronił swą drużynę od wyższej 
porażki. Bramki d-la GJC.S. zdobyli: 
Ambrożek 2 i Wall. Dla K.S.Z.O. ho­
norową bramkę zdobył Krzos z rzutu 
karnego. Sędziował p. Kwiatkowski 
wyraźnie faworyzując drużynę klubo­
wą. czego dowodem był rzut karny 
podyktowany za rzekomą rękę obroń­
cy GIC.S.

Spotkaniem powyższym piłkarze G. 
K. S. zamknęli tegoroczny sezon. N« 
sześć meczów rozstrzygnęli wszystkie 
zwycięsko z ogólnym st. br. 24:8 i w 
przyszłym sezonie zamierzają roze­
grać kilka spotkań z drużynami klu­
bowymi Ostrowca, Opatowa i Ćmielo­
wa. Poza tym nie zaniedbają kontak­
tu z drużynami szkolnymi, lecz jesz­
cze go rozszerrą. W projekcie jest 
nawiązanie stosunków z  Kielcami, Ra­
domiem i Tarnobrzegiem.

Sfr
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ŁÓDŹ

Rozegrane w  dn. 27 ub. m. zawo­
dy p ływ ack i o mistrzostwo szkó! 
średnich Łodzi, wykazały, od lat u- 
trzymywany, prymat Gimn. Nie­
mieckiego, zarówno w  konkuren­
cjach dziewcząt, jak i  chłopców. 
Fakt niezwykle wymowny: już po 
raz czwarty z rzędu I miejsca w o-  
gólnej punktacji zdobywają druży­
ny Gimn. Niemieckiego. Hegemo­
nia Niemców jest niezaprzeczalna; 
żadna drużyna szkolna niezdolna 
jest w  tej chwili zagrozić im. Na 
pocieszenie „pobitym" drużynom, 
zauważymy, że dystans między

30:17 i  zdobywając tym samym 
strzostwo Rawicza na rok 1938. w 
spotkaniu towarzyskim z K.P.W. (P°® 
nańl „ <;m„ -ur ę.łnsiinlkn 40:21. Na'

CHŁOPCY.
50 m dow. — 1) Szymański 

(Zgierz) 35,3 sek., 2) Cackowski 
(Kop.) 37,2, 3) Raminger (Żerom.) 
42,1.

Szta fe ta  g. P iłsudskie j — W arszawa. O d lewej — P taszycka , Dębowska, 
Grabowska, Surm acka, W rzesińska.

żwyeięzcą, a drugim w  tabeli w y­
nosił zaledwie 12  pkt. — 2 razy z 
górą mniej, niż w  roku ub.

Same zawody stały na poziomie 
b. niskim. Nie było tak emocjonu­
jących konkurencji, ani frapują­
cych biegów, jak w  latach poprze­
dnich. Na dobrą sprawę, tylko za­
cięta walka w  sztafetach przynio­
sła pewien dreszczyk. Wyniki — 
słabe. Jedynie Chojnacki, Idzikow­
ska i w  pewnjmi stopniu Areszkie- 
wiczówna wznieśli się ponad prze­
ciętność. Reszta to słabe, albo, co 
najwyżej, przeciętne wyniki. Na 
starcie zabrakło takich murowa­
nych zawodników, jak Antkowski 
(100 m 1.09), czy Morritz (faworyt 
„grzbietu").

Dziwi nas niepomiernie absen­
cja takich drużyn, jak gimn. Zi­
mowskiego o pięknej tradycji (ś.p. 
Szwankowski, Rujnowicz, Brend- 
ler) czy gimn. Szczanieckiej. Szcze­
gólnie ta ostatnia drużyna miała 
pewne szanse w  walce o tytuł.

Czyżby zasnęli snem sprawiedli­
wych?

Zawody rozegrane były w  atmo­
sferze b. spokojnej. Jedynym gorą­
cym momentem było ogłoszenie 
wyników punktacji drużynowej, 
gdzie, podejrzewamy, cieszono się 
bardziej z zakończenia nudnych za-

Organizacja na ogół sprawna; 
mamy tylko poważne zastrzeżenia 
co do speakera p. Figrera. Czyżby 
związek W. F. nie mógł pomyśleć 
nad wyborem dowcipniejszego za­
powiadacza?

przeć. r. ub. 11,2 sek., bież. 11,3 sek.
Jurek (Starogard) 11,1
Zatwarnicki (Adm. — Lwów) 11,3 
Tydelski (Mech. — Grudz.) 11,3 
Hoppe (Starogard) 11,3
Wojciechowski (Chr.—Grudz.) 11,3 
Ficek (II Gimn. — Lw.) 11,4 
Besz (K.K. 2 — Rawicz) 11,4
Danowski (K. K. 2 — Raw.) 11,4 
Rózga (Ostrołęka) 11.4
Kalisiewicz (Różanystok) 11,5

Wyniki techniczne: 
DZIEWCZĘTA.

50 m dow. — 1) Araszkiewiczów- 
na (Mihl.) 40,5 sek., 2) Agater 
(Niem.) 57,1, 3) Berthold (Niem.) 
1:10,8 sek. W cuglach wygrywa 
Araszkiewiczówna. Na podkreśle­
nie „zasługuje" fakt, iż w  tej popu­
larnej konkurencji startowały trzy 
zawodniczki. Zjawisko to obserwu­
jemy, niestety, w  wielu innych kon 
kurencjach.

50 m klas. — 1) Schultz (Rot.) 
51,2, 2) Fołtyn (Skrz.) 51,3, 3) 
Kuźniecow (Rot.) 55,8, 4) Sander 
(Niem.) 58,1.

50 m grzb. — 1) Kumant (Rot) 
55,4, 2) Elgert (Niem.) 1:09,6, 3) 
Renczajewska (Niem.) 1:18,2.

75 m dow.—1) Bonikówna (Rot.) 
1:26,2, 2) Kusel (Niem.) 1:26,4, 3) 
Baier (Niem.) 1:32,2, 4) Ossowska 
(Rot.) 1:37,1.

75 m klas.—1) Hentschke (Niem.) 
1:19,8, 2) Kusel (Niem.) 1:23, 3) 
Schultz (Rot.) 1:25,5, 4) Dicl (Rot.) 
1:43.

75 m grzb. — 1) Schweikert 
(Niem.) 1:12,8, 2) Frost (Rot.)
1:30,8, 3) Pinno (Mihl.) 1:31,3.

100 m dow. — 1) Warrychówna 
(Waszcz.) 1:42,4, 2) Ossowska (Rot.) 
2:16,5.

100 m klas. — 1) Idzikowska 
(Waszcz.) 1:45,1, 2) Agater (Niem.) 
2:03,1, 3) Kumant (Rot.) 2 “  “
Gessele (Niem.) 2:14.

100 m grzb. — 1) Idzikowska
(Waszcz.) 1:45,2 s., 2) Frost (Rot.) 
3:03,3, 3) Renczajewska (Niem.)
3:14,3.

3X50 m — 1) G. Niemieckie I 
2:19,6, 2) G. Niemieckie II 2:30, 3) 
G. Rothertowej 2:33,8, 4) Mikla­
szewskiej 2:45,9.

I  m. w  ogólnej punktacji zajęło 
gimn. Niemieckie z 51 pkt., na dru­
gim miejscu uplasowało się gimn. 
Rothertowej 36 pkt. Dalej gimn, 
Waszczyńskiei 15 okt.. Miklaszew­
skiej 9 itd.

57 sek., 2) Majewski (Żer.) 1:01,5,
3) Knoch (Kup.) 1:04.

75 m klas.—1) Plaeschke (Niem.) 
1:08,4 przed Kozłowskim (Zgierz) 
1:11,9, Gronem (Zgr. Kup.) 1:13 i 
Zagórski (Żer.) 1:13,9.

75 m grzb. — 1) Leśniewski
(Kup.) 1:08,1, 2) Bartoszewicz
(Kop.) 1:12,6, 3) Glonek (Żer.) 
1:20,2, 4) Pietrzak (Żer.) 1:22.

100 m dow.—Konikowski (Kup.) 
1:13,5, 2) nazw. niecz. (Nar.) 1:15,4. 
Jeden z najładniejszych biegów.

0 m klas. — Chojnacki (Piłs.) 
wygrywa bez wysiłku w  czasie 
1:29. Daleko w  tyle Lunial (Niem.) 
1:40,8 i  Zagórski (Żer.) 1:43,8.

100 m grzb. — Pod nieobecność 
Morritza wygrywa Dembowski 
(Kup.) 1:37,9 przed Goepertem 
(Niem.) 1:38,1 i Różańskim (Żer.) 
1:42,6.

200 m dow. —: 1) Konikowski 
(Kup.) 2:53,4, 2) Leśniewski (Kup.) 
3:09,3, 3) Żyźniewski (Piłs.) 4:02,8,
4) nazw. niecz. (Kop.).

200 m grzb. — 1) Bartoszewicz 
(Kop.) 3:26, 2) Rapalski (P.S.T.P.) 
3:31,7, 3) Dembowski (Kup.) 3:33,2.

3X50 zmiennym. Po zaciętej wal­
ce wygrywa' gimn. Piłsudskiego w 
czasie 2:00,7, 2) gimn. Niemieckie I 
2:05,3 3) gimn. Niemieckie II 2:12, 
4) gimn. Żeromskiego 2:25.

5X50 dow. Do ostatniej zmiany 
prowadzi sztafeta gimn. Zgrom. 
Kupców. Świetny sprint Matschke- 
go niweluje różnicę, by na ostat­
nich metrach przynieść zwycięstwo 
gimn. Niemieckiemu i  puchar pana

prez. M. Godlewskiego dla zwycię­
skiej sztafety. Czas zwycięzców — 
3:15,8, 2) gimn. Zgrom. Kupców — 
3:16, 3) P. S. T. P. — 3:19, 4) gimn. 
Żeromskiego — 3:39.

W ogólnej punktacji I  m. i pu­
char zdobyło gimn. Niemieckie — 
42 pkt., II m. gimn. Żeromskiego— 
30 pkt., i n  m. gimn. Kupieckie — . , —  -- gimn, Kopernika —

50 m klas.—1) Berman (Żerom.)
47.3, 2 ) Grzegorzewski (P. S. T. P.)
50.4, 3) Wieczorek (Żer.) 51,8.

50 m grzb.—1) Wieczorek (Żer.)
1,7, 2) Bonik (Niem.) 1:04.
75 m dow.—1) Matschke (Niem.)
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24 pkt., IV r 
17 pkt. itd. 
RAWICZ

Na zakończenie sezonu sportowego 
RK.S. Rawicz zorganizował turniej 
koszykówki, mający wyłonić mistrzów 
ską drużynę Rawicza na rok 1938. W 
turnieju brał udział zespół ex-mistrza 
polski K.P.W. z Poznania (poza kon­
kursem). Oprócz tego wystąpiły pra­
wie wszystkie drużyny rawidkie, wy­
stawiając swe najsilniejsze składy. 
Rozgrywki odbywały się systemem 
pucharowym. Po zwycięstwie nad K 
S. M. (34:12) zespól nasz spotkał się 
w finale z RJC.S. bijąc go w stosunku

nań) ulegliśmy w stosunku 46:21. Na‘ 
leży zaznaczyć, że K.P.W. grało *  
osłabionym składzie. Po meczu udał® 
mi się uzyskać „wywiad" (o ile 14 
przyjemną rozmowę można tak usi"  
wać) z naszymi starymi olimpijczyka­
mi p. Szymurą i p. Grzechowiaki-a®- 
Obydwaj sympatyczni panowie stwief 
dzili, że drużyna nasza jest dość do­
bra i to zarówno pod względem fi­
zycznym, jak i technicznie, jedyni® 
taktyka u nas nieco szwankuje. Na & 
kończenie powiedział mi p. Szymura! 
„Grunt, że to chłopaki morowe i ba*' 
dzo przyjemnie mi się z nimi grał®' ' 
Kierownikowi naszego w.f. równi®* 
podobała się gra gości, toteż na ®a' 
stępną niedzielę gościliśmy u sieł»® 
K.P.W.

Po przemówieniu fcpt. Borkowski®' 
go, który wyraził szczerą radość, *® 
udało m/u się nawiązać kontakt sp9ri 
towy z K.P.W. (Poznań) odpowiedzi®* 
z ramienia gości p. Łój, dziękując ** 
miłe przyjęcie. Zaraz po sportowy® 
przywitaniu obu drużyn odbył

w koszykówkę. Gra była bard*® 
Rulvnowanv zesoół K. P.żywa. Rutynowany zespół K. P. 

szybko ujął inicjatywę w swe ręce ’ 
rozstrzygnął mecz na swą korzyść y  
stosunku 40:25. Po wspólnym obiedzj® 
odbył się drugi mecz w siatkówkę.

Artykuły
Sportowe 

Przyrządy 
Gimnastyczne 

Dom Sportowy 
Poznań 

Św. Marcina 33 
Telef. 55-71. 

WYTWÓRNIA I SKŁADNICA 
ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH 
Cenniki wysyłamy bezpłatnie.
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TABELA DZIESIĘCIU N A JLEP S ZYC H
ui roku szkolnym §

1938-39 1

Przedruk bez wskazania źródła 
wzbroniony.

200 n 6,47
przeć. r. ub. 23,9 sek., bież. 23,9 sek.
Wojciechowski Chr.—Grudz.) 23,1 
Rózga (Ostrołęka) 23,7
Tydelski (Mech. — Grudz.) 23,8 
Białecki 23,8
Zarębski (Lis K. — W-wa) 24,0 
Fijałkowski (Lis K. — W-wa) 24,2 
Knopkiewicz (Mech.—Grudz.) 24,2 
Sielski (Przem. — Krak.) 24,3 
Harkiewicz (Lis K. — W-wa) 24,3 
Bieńkowski (Grudz.) 24,3

400 m:
przeć. r. ub. 55,5 sek., bież. 54,0 sek.
Wojciechowski (Chr.—Grudz.) 52,8 
Kozłowski (Żyrardów) 53,2
Białecki 53,6
Tydelski (Mech. — Grudz.) 53,8 
Pawlukowicz (Ostrołęka) 54,1
Ficek (II Gimn. — Lw.) 54,3
Ptak (Tarnobrzeg) 54,4
Falkowski (Bat. — W-wa) 54,6 
Czarnowski (Chr.—Grudz!) 54,7 
Pszczółkowski (Ostroł.) 55,3

Kucharski (Mech. — Grudz.) 167,5 
Kalisiewicz (Różanystok) 167,0 

Skok w  dal: 
przeć. r. ub. 661 cm, bież. 635 cm
Oleszczuk (PST — Wilno) 667 
Krasowski (Nowogr.) 652
Mokszki (Sob.—Grudz.)
Rózga (Ostroł.)
Kalisiewicz (Różanystok) 
Krawczyński (Gniezno)
Kucharski (Mech. — Gr.) 
Muszyński (Wągrów.)
Wołczaski (Mech. — Gr.)
Zamęcki (Wągr.)

Skok o tyczce:
przeć. r. nb. 3,06 m, bież. 3,10

przeć. r. ub. 2:08,4 s., bież. 2:09,0
Konopnicki (Chr.—Grudz.) 2:07,2
Rojek (Żory)
Lis (Szamotuły)
Czernowski (Chr.—Grudz.)
Sitarek (Pił. — Ostr.)
Dziuba (Mech. — Gr.)
Kwartyruk (Kobryń)
Kostka (LP — Tarn. G.) 
Pszczółkowski (Ostrołęka)
Górecki 

1.500 m:
przeć. r. ub. 4:35,5 s., bież. 4:25,6 s.
Konopnicki (Chr.—Grudz.) 4:15,1

2:09,1
2:09,3
2:09,4
2 : 10,6
2:10,9
2:11,1
2:11,3
2:11,3

Sarnecki (Mińsk Maz.) 4:18j0
Czarnowski (Chr.—Grudz.) 4:19,8
Plochocki (Mińsk Maz.) 4:20,0
Pszczółkowski (Ostroł.) 4:29,5
Olszewski (Lic. m. PST. Lw.) 4:29,6
Dziuba (Mech. — Gr.) 4:29,9
Pawlukiewicz (Ostroł.) 4:30,5
Nork (Goethe — Gr.) 4:30,6
Smoła (Sandomierz) 4:34,1

Mokszki (Sob.—-Grudz.) 
Reiske (LH — Chorzów) 
Mazurowski (Starog.) 
Siemiątkowski (Świecie) 
Żelewski (Grudz.)
Hubeny (Chr.—Grudz.) 
Król (Żory)
Kuszewicz (TG — Tar. G.)

183.5
182.5
176.0
175.0
174.5
174.5
174.0
173.0

3,05

Mokszki (Sob. — Grudz.)
Król (Żory)
Bochenek (Adm. — Kr.)
Ziranek (Kop. — Bydg.) 
Fijałkowski (G. — Tczew)
Pichała (Ostrołęka)
Bystrzyński (Wr. — Kr.)
Wołosz (Ostrołęka) 3.
Kowel (G. — Lubi.) 3,
Olszewski (Starog.) 3.

Trójskok: 
przeć. r. nb. 11,92 m, bież. 12,51 
Skonieczny (K. K. 2 — Raw.) 13,18
Mokszki (Sob. — Grudz.) 12,94
Żelewski (Gr.) 12,61
Sobecki (K. K. 2 — Raw.) 12,86
Przybylski (Kop. — Bydg.) 12,45
Drzewiecki (Gim. VIII — Kr.) 12,38
Kalisiewicz (Różanystok) 12.38
Widermajer (Wągrów.) 12,23
Wołczaski (Mech. — Gr.) 12,14
Średziński (GP—Łuck) 11,97

Pchnięcie kulą 5 kg: 
przeć. r. ub. 15,34 m, bież. 14,89 m

g->

Hubeny (Chr. — Gr.)
Kornalewski (Działd.)
Szulwic (Ped. — Byd 
Jaworski (Skier.)
Just (Schill. — Poz.) 14,
Kozłowski (Żyrard.) 14,
Czarnowski (Chr. — Gr.) 14, 
Fleming (Łowicz) 14,
Borowiecki (Stasz.—Dąbr. G.) 14, 
Wołosz (Ostrołęka) 14,42

Pchnięcie kulą 7K kgi 
przeć. r. ub. 11,70 nr, bież. 11,97 _  
Niedermeyer (Goethe — Gr.) 12,46 
Hubeny (Chr. — Grudz.) 12,45 
Muszyński (Wągrów.)
Rduch (Ostrów.)
Mokszki (Sob. — Grudz.) 
Stankiewicz (Nowogr.)
Nowakowski (Mech. — Gr.;
Janicki (Przemyślany)
Wołosz (Ostrołęka)
Raksimowicz (LP — Troki)

Rzut dyskiem 1 kg:

Kornalewski (Działd.)
Hubeny (Chr. — Grudz.) 48,97
Just (SchilL — Poz.) - 47,47
Szałowski (St. — Łódź) 47,10
Tomczyk (Różanystok) 46 65
Mokszki (Sob. — Grudz.) 46,78
Niedermeyer (Goethe — Gr.) 46,35 
Lisiak (Lublin) 45,85
Iwanow (Rydzyna) 45,06
Gebauer (Kop. — Łódź) 44,89
Wołkow (Mech. — Gr.) 44,85

Rzut dyskiem 2 kg: 
przeć. r. ub. 34,93 m, bież. 33,42 m

odbył się drugi mecz w siatkówkę. ' , 
wyrównanej walce przegraliśmy 2*. 
(15:11, 13:15 i 16:14). Trzecim z kol®' 
był mecz w szczypiomiaka. Była * 
dla nas lekcja pokazowa, jak należ? 
grać w szczypiomiaka. Zdecydowa® 
zwycięstwo odniosło K.P.W. w stos®- 
ku 27:3. Zawody zaszczycił swą obec’ 
nością p. ppułkownik Kowalski. K®” 
mendant Korpusu Kadetów Nr 2. 
zakończenie poszliśmy wspólnie 
kina korpusowego. Goście pozostaw® 
po sobie bardzo miłe wrażenie a 
naszych sportowców szereg drógoce® 
nyoh wskazówek.

W dniach od 23.X. do 23.XI. br. ®**' 
bywały się w korpusie zawody mię®2’ 
kompanijne w grach sportowych 
szykówka, siatkówka, szczypiorniak® 
Pc b. zaciętych walkach I miejsce **.
jęła zdecydowanie 6 kompania l1 ,
punktów). Niespodzianką było zdo®£ 
cie II miejsca pnzez 3 kompanię * 
punktów). III miejsce wywalczyła ^  
bie 5 kompania (8 punktów). W 
samym czasie przeprowadzono 
bój (100 m, skok w dal, rzut gra®®, 
tem) międzykompanijny, W zawody  
tych brali udział wszyscy kadeci 
4, 5 i  6 kompanii. I miejsce zai^L 
tiespodziewanie 4 kompania. Śrędi-\ 

nrzedstawiaia sie nasteouią®

35.57 
34,92 
34,03 
33,75 
33,54 
33,15
32.58

32,25

Lisiak (Stasz. — Lubi.)
Oleszczuk (PST — Wil.)
Wołosz (Ostrołęka)
Reiske (LH — Chorz.l 
Hubeny (Chr. — Gr.)
Chreszczuk (Kośc.—Słonlm) 
Nowakowski (Mech. — Gr.)
Restan (Mińsk Maz.)
Pudełko (Bytom)
Rózga (Ostrołęka)

Rzut oszczepem 600 gr: 
przeć. r. ub. 44,96 m, bież. 49, 
Hubeny (Chr. — Grudz.) 53,47
Reksiński (Wągrów.) 53,32
Chreszczyk (Kośc. — Słonim) 51,90
Kornalewski (Działd.) 49,80
Rutkowski (Działdowo) 49,10
Czarnowski (Chr. — Grudz.) 47,
Wołkow (Mech. — Gr.) 46,
Matschke (Niem. — Łódź) 46,
Strzałkowski (Różanystok) 45,
Zasada (Mech. — Gr.) 45,

Rzut oszczepem 800 gr: 
przeć. r. ub. 46,94 m, bież. 46,66 
Kornalewski (Działdowo) 53,63
Burzyński (G. VHI —Lw.) 50 ""
Zieliński (Sejny) 47
Wierzbicki (PST — Lw.) 46
Reksiński (Wągrów.) 46
Rutkowski (Działdowo) 44
Muszyński (Wągrów.) 44
Ciupryk ( V i n  G. —  Lwów) 44
Sapiński (Ostrołęka) 43
Rapiej (Sejny) 43

Sztafeta 4X100 m: 
przeć. r. ub. 47,2 sek., bież. 46,5

wyniki przedstawiają się następuj®1 
100 m — 13,4" czas; skok wdał 
4.72.5; rzut granatem — 40,25. _

13 listopada odibył się na stadio®1. 
K. K. 2 mecz w piłkę nożną pomię®2̂  
RJC.S. a K it. 2. Gra była dość mc f i f  
tonna. Wynik remisowy 2:2, odpoW' 
da przebiegowi gry. Sędziował b. ® 
brze por. lek. Oracz Stanisław.

Kadet Leszczyński Jerzy-
■»

45,8Lic. mech. — Grudziądz 
Chrobry — Grudziądz 
Gimn. — świecie 
Gimn. — Ostrołęka 
PST — Wilno 
Prus — Siedlce 
Marcinkowski —
Gimn. — Tczew
Mick. — Wilno 47,8
Lic. hum. — Wągrowiec 17,8

Sztafeta olimp.: 
przeć. r. ub. 3:50,3 s., bież. 3:55,4 s.
Lic. mech. —- Grudziądz 
Gimn. — Gniezno 
Gimn. — Ostrołęka 
Chrobry—Grudziądz 
Gimn. — Tarnobrzeg 
Gimn. — Rawicz 
K. K 2. — Rawicz 
Schiller — Poznań 
Gimn. — Wągrowiec

przeć. r. ub. 46,59 m , bież. 46,39 mMarcink. — Poznań 4:06,0

UWAGA!

1. Prosimy wszystkich kolegów z 
pierwszych 3 miejsc o nadesłanie fo­
tograf ii, możliwie sportowych.

I 2. Za 2 tygodnie chcemy zamknąć I 3. Kol. Jurka prosimy o poświad- 
j tabelę za rok 1938. więc prosimy czenie urzędowe przydziału szkolne- 

wszystkie szkoły, które nie nadesłały j go.
I jeszcze sprawozdań, o szybkie ich do I
1 starczenie. Redakcja.

W dniu 27 listopada br. rózeg1;;. 
Gimnazjalny Klub Sportowy „SaŚ1̂

oz

mecz w koszykówkę i ping-p® * 
Gimnazjum agrarnym z Bojan 

Zawody odbyły się na boisku gi®0̂  
zjum rawickiego. „

W koszykówce zwycięstwo odnlf®, 
goście z Bojanowa po bardzo 
wej grze w stosunku 38:31. Na sk®*.. 
wyniku remisowego 23:23 odbyła f .  
dogrywka w której zdołali zawod®1̂ , 
z Bojanowa zdobyć 7 punktów Pr jy 
wagi, które tym samem z/adecydoW®*, 
o zwycięstwie. Na wyróżnienie za®* 
gują z drużyny gimnazjum rawśck1̂  
go: Urbaniak w ataku i Sajkowski 
obronie, z gości dobry Chmielewski-,^

Po meczu koszykowym odbyło. 
w sali gimnastycznej spotkanie P*Tj 
pongowe z którego zwycięsko wy6 4 
zawodnicy GJC.S-u „Sagitty", 
Gimnazjum agrarne w stosunku 

Wyniki spotkań przedstawiają 
następująco: ,i.

Wójciński — Fryder 1:1; Mie®2̂  
“ ‘ Szymkowiak 0:2; Kotecki ^ “ * -  -  v __Serema 2:0; Fabiś E. — Krucz.k®v,J,. 

2:0; Grdusiak — Widzińsld 1:1- 
wody zaszcycił swą obecnością P- 
rektor Maślak, ksiądż prefekt Ś*k® , 
larski, p. prof. Cepurski oraz 
szy prezes GK.S-u p. mgr, Wiś®'e js 
ski 1 p. Kaczmarek. ZainteresoW® jj 
zawodami bardzo duże, szczeg*1
wśród uczennic i

RYDZYNA

i uczniów.
Fabiś Edward, .

. IVb Gimnazjum,

.    ,  ____
naszej hali sportowej. S®*j 

rozpoczął się dn. 27.XI. mecz®*?.j- 
K. S. B. F. K. z Krotoszyna. W 
kówkę wygraliśmy 15:0 i 15:6, * |u 
koszykówkę 57:28; do przerwy v ‘g> 
29:10. Gra stała na dość wysoki® ^i 
ziomie, pomimo wyraźnej p 
gospodarzy. Dnia 2.XII. rozegra,1*rf- 
mecz z Gimn. Leszczyńskim, wy« {■ 
wając w koszykówkę 52:27,'a W ,SV« 
kówkę 15:3, 15:12. Gra w koszyk®” ,̂ 
była ładna i ciekawa. W obydwu .. 
czach WvrÓŻnili sie nielrns i sk®iczach wyróżnili się piękną i SRUrw,r 
n® grą^Dromlewicz na obronie, a
nów*, Różycki i Ostrowski •- ..
Na zakończenie zawiadamiamy. „if
niedziele 4 i 11 grudnia czeka .. 
ciężka walka na turnieju orgaWa°*L 
nyra przez K. S. Warta w P°znae0»l 
O jej wynikach napiszemy r.iebaW 

Jerzy Monczki, koresp-
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U M K D Z l S l S
— Słusznie — zgodził się. — Lepiej żeby to 

załatw ił Markiz... to jest porucznik Łącki. Pan ro­
zumie: nie będą panu mogli zarzucić, że pan coś 
ułatw ia porucznikowi Wahlowi.

Mówił wolno, rozwlekle, jakby miał za chwilę 
usnąć,

— I tak  pan będzie m iał przykrości — zwrócił 
się do W ahla. — No, trudno..,

W ahl trzasnął obcasami:
—  T ak jest, panie kapitanie — powiedział 

z miną jasną od zadowolenia i poszliśmy z pow ro­
tem  na start.

Markiz, szczupły, zgrabny, o czarnych zrośnię­
tych brw iach i pięknych ciemnych oczach, dopro­
wadzał do olśniewającego stanu swoje starannie 
utrzymane paznokcie, błyskając w słońcu wielkim 
herbowym sygnetem  Zameldował mi swoją grupę 
startow ą z wdziękiem i fasonem

Powiedziałem mu o co chodzi,
—  Próba w  pow ietrzu? — powtórzył. — B ar­

dzo proszę.
Zatrzym ał pierw szą lądującą maszynę
— Pan będzie łaskaw  —  rzekł do Wahla 

z okrągłym zapraszającym gestem.
Kocim ruchem wspiął się do gondoli. W łączył 

awiofon. Zapiął pasy.
— Proszę: start.
W ahl dał pełny gaz. RuszyŁ
Siedział w  kabinie pilota swobodnie, trzym a­

jąc lekko a czujnie drążek sterowy, jakże inaczej 
niż podczas pierwszych lotowi

W tedy maszyna —  isto ta niezrozumiała 1 nie­
bezpieczna — poryw ała go w  przestrzeni ze sobą. 
Pędziła po ziemi z zadartym  agonem jak furia; skrę­
cała nieoczekiwanie, uciekała na lewo, n a  prawo, 
podstępna, zdradziecka, drw iąca. Nie daw ała mu 
chwili wytchnienia. Nie miał ani sekundy czasu aby 
spojrzeć przed siebie przy  starcie, jeżeli patrzył na 
zegary. Nie mógł spojrzeć na nie, jeżeli patrzył przed 
siebie, bo z pew nością wpadłaby na jakąś przeszko­
dę, zmieniłaby kierunek, m achnęłaby kozła łbem na­
przód lub zaczepiłaby skrzydłem o ziemię, oderwaw­
szy się od niej zbyt wcześnie. W ykorzystywałaby 
złośliwie każdy jego błąd, grożąc katastrofą gdyby 
sam tylko czuwał nad swoim bezpieczeństw em

Przygnębiało go to bardzo; podczas gdy starał 
się opanować jeden jej wybryk, ona chw ytała okazję 
i korzystając ze  skupienia jego uwagi w  jednym kie­
runku, wym ykała mu się zupełnie. D ostrzegał to n a ­
gle, kiedy ju ż  było za  późno. Ciągle m iał pełne ręce 
roboty, aby  ją utrzym ać w  równowadze. Ciągle ocze­
kiw ał w  napięciu, źe stanie się coś, czemu ni© po­
trafi zaradzić. A gdy już sytuacja wydaw ała mu się 
beznadziejną, kiedy czuł się osaczony i wpędzony

w matnię, jeden ruch instruktora zapobiegał w szyst­
kiemu.

Instruktor wie wszystko, czego nie wie uczeń. 
Instruktor jest dla ucznia istotą niepojęcie spokoj­
ną, obdarzoną nadludzkimi właściwościami. Instruk­
to r panuje nad złośliwą, szalejącą furią - maszyną 
bez żadnego wysiłku. Z uśmiechem poskramia jej 
narowy i potrafi je przewidzieć, uprzedzić, zniwe­
czyć.

M yślał z początku, że nigdy nie będzie mógł. do­
rów nać mu w  tej sztuce. Lecz powoli, powoli — za­
czął rozumieć, jak  się to dzieje. M iał coraz więcej 
czasu pTzy starcie. Nauczył się patrzeć tylko na to, 
co m a znaczenie w  locie. Nauczył się obejmować 
kręgiem uwagi kilka zjawisk na raz. Poznał miarę 
właściwej, natychmiastowej reakcji na odchylenia 
od pożądanego przebiegu zdarzeń. Opanował siebie 
i samolot. S tał się p ilo tem

Siedział teraz wygodnie, rozluźniwszy mięśnie. 
Wiedział, że potrafi sprężyć je w  ciągu drobnego 
ułam ka sekundy, aby wykonać potrzebny ruch i w ie­
dział, że nie wolno mu ich męczyć nieustannym na­
pięc iem

Czuł napór steru, z początku silny, potem — 
w m iarę w zrostu szybkości — coraz słabszy. 
W oczach m iał linię horyzontu, choć widział przed 
sobą całe lotnisko, a  patrzył jednocześnie na licznik 
obrotów, m anom etr i szybkościomierz. Mógł spoj­
rzeć w  bok lub n a  odbicie tw arzy M arkiza w luster­
ku bez żadnej obawy, że w tym czasie samolot wy­
mknie się jego władzy.

Podciągnął. Pneumatyki kół oddzieliły się od 
ziemi, musnęły traw ę, rzuciły swój cień na równinę 
lotniska. Był w  powietrzu.

T eraz wyciągnął maszynę w  górę. Łagodnie, 
lecz stanowczo. Cztery topole z lewej strony, han­
gar na wprost, za nim wieża ciśnień i rozłożyste lipy 
otaczające elektrownię na prawo — zapadły się

— Po c o i porobił ty le  dziur w  łodzie?
— M ój kolega ma trenować pływanie crawlem t zrobił er 

u otwory na oddech!

poniżej kadłuba maszyny. P rosta linia szosy 
chyliła się jak ramię wagi, podając w górę tor kole­
jowy i las, zza którego błysnęła blada, szklana W i­
sła. Taca horyzontu uniosła się szybko i  stanęła 
w  miejscu.

Nagle rytm  silnika zwiądł, zmiękł i urw ał się.
— Nawalił! — przeleciało przez głowę jak iskra.
R ęka sama pchnęła ster w przód; wzrok omiótł

ziemię na lewo, na prawo.
—  Lądować między wieżę ciśnień a boisko, na 

łąkę. Lekki skręt — ślizg na skrzydło — wystarczy? 
Powinno wystarczyć.

Dopiero po tej decyzji — myślf
— Co się mogło stać?
Jeden rzut oka do w nętrza kabiny: zegary?, 

Rączka od gazu?
— W yłącznik iskrownikaf
I nagłe zrozumienie; -
— To M arkiz. %
Istotnie tw arz M arkiza w  lusterku uśmiecha się

To on wyłączył kontakt, aby się przekonać czy 
uczeń nie straci zimnej krw i w pierwszym lepszym 
wypadku.

W ahl włącza z powrotem i silnik natychmiast 
zaczyna swoją jednostajną pieśń w  miejscu gdzie ją 
jprzerwat

M arkiz kiwa głową?
— Dobrze. Teraz skręt w  lewo o 90 stopni
800 metrów...
— S kręt o  180 stopni w  prawo! I — w  lewo, 

Z gazem i bez gazu. 1.200 m etrów _
— Gdzie jest lotnisko?
—  Tam — wskazuje WahL
W racają.
— Proszę zrobić cztery ósemki, polem spiral 

w lewo i  w  prawo, wyprowadzić pod wiatr, podwój­
ny skobel i siadać. Spamięta pan?

— T ak jes t
Samolot kładzie ślę w  ostry s& ęt. Pędzą prośbo 

na m aśkę silnika: Irena, las, dworzec kolejowy, han­
gary, kasyno, trzy  w iatrak i za parkiem... —  Dość! 
Zmiana sterów , przechył o 180 stopni i znów. trzy 
w iatraki za parkiem  —'kasyno — hangary — dwo­
rzec kolejowy — las —  Irena... — Dość! Maszyna 
przecięła w łasny ślad w  powietrzu: w ir targnął 
skrzydłami — to znak, że pilot utrzym ał wysokość 
i że ósemka została wykonana całkowicie w jednej 
płaszczyźnie.

Kołowrót ziemi w ykręca się raz  w  prawo, raz 
w lewo: Irena —  las — dworzec... Skok przez próg 
wiru. Dworzec — las — Irena. Znów skok. I  znowu: 
w iatraki — kasyno — hangary-

(d- c. n.),

Jerzy To: tac zew

M i s t r z
(Nowela sportowa)

Los widocznie nie obdarzał żadną absolutnie sym­
patią Jerzego Strzechę, skoro chłopak mając wszystkie 
Warunki normalnego i wysoko kitelektualnie postawio­
nego człowieka nie mógł zdobyć pozycji, odpowiadają­
cej swoim zaletom. Ba, okoliczności składały się zaw­
sze tak, że nawet czasem tęsknił za kawałkiem świeże­
go chleba, a niezmiernie wzruszonym wydawał się 
^  dniu, kiedy zjadał polewkę, przypominającą coś nie 
coś rosół.

Po całych dniach uganiał się za pracą. Nie gardził 
żadną. Równe zadowolenie dawały mu grosze zarobio­
ne za odniesienie pakunku na stację, jak i za napisanie 
Podania jakiemuś chłopowi, wcale nie krzyw ił się wte­
dy, gdy łopatą kopał rowy lub nosił wodę po  2 X grosza 
za wiadro. O bardziej odpowiadającej jego kwalifika­
cjom pracy dawno przestał marzyć.

Gdyby b y ł komarem, to zarobione w  ten  sposób 
Pieniądze zapewne wystarczałyby mu na utrzymanie, 
aIe postać Strzechy w  niczym absolutnie n ie odpowia­
dała nazwie tego owada.

N ie był zbyt wysokim, ‘ani zbyt szerokim. Gdy cza­
sem przechodził obok jedynej w mieście wielkiej w y­
stawy sklepu z obuwiem i popatrzał w  ogromną szybę, 
d a w a ło  mu się, że n ie dał mu Pan Bóg ciała ani za 
"dele, ani za mało. Tak właśnie powinien chyba w y­
glądać normalnie dobrze zbudowany człowiek. Nie miał 
Natomiast żadnej pewności, czy był przystojnym.

Wprawdzie przedstawicielki licznej miejscowej kolonii 
panien z „wyższych sfer“ zawsze oglądały się za nim, 
choć całą jego szykowną garderobą było wytarte i po­
łatane ubranie (pozostałość z czasów szkolnych), 
a w  dniach słoty lub jesiennej szarugi króciutki, nawet 
kolan nie sięgający płaszczyk gumowy, ale przychylny 
wzrok tych dziewic nie wiele mu mówił, gdyż nie znał 
się na kobietach i taki wzrok z ich strony mógł łatwo 
wziąć za inny, a inny właśnie za taki. Lustra nie uży­
wał wcale, zagarnąć jasne włosy do góry trzema zęba­
mi przyrzędu, który w czasach swej świetności nosił 
miano grzebienia, mógł przecież i bez tego szkła. A ono 
właśnie bezwątpienia orzekłoby, że chłopak posiadał 
nadzwyczaj przyjemne rysy.

To zresztą było obojętne. Szukał pracy, a skoro na­
wet świadectwo maturalne (i to wcale ładne) nie da­
wało mu jej, to nie mogła jej dać i sympatyczna syl-

Mieszkał na krańcu miasteczka u samotnej dewot­
ki, która wzamian za dawany mu nocleg otrzymywała 
pewność bezpieczeństwa przed niespodziewanymi, a co 
ważniejsze niemiłymi „wizytami" „nocnych ptaków". 
Oczywiście, miejsce to nie odbiegało swym i cechami 
od tego wszystkiego w  czym i z czym żył Strzecha. By­
ła to nędzna komórka, dobudowana do skromnej cha­
tynki, z niewielką dziurą po środku ściany i z drugą 
dziurę tuż przy podłodze. Pierwsza dziura stanowiła 
okno, celu istnienia drugiej nie potrafiłby wytłumaczyć 
żaden człowiek. Wiało tędy okropnie, toteż Strzecha, 
nie mogąc się domyślić, jaki pożytek osiągnąć można 
z zimna, płynącego przez dziurę do „pokoju" —  za­
pchał ją szmatami, słomą i papierem, a to było o tyle 
wygodne, że wzgórze, utworzone z tych śmieci, przy­
kryte jakąś szmatą, służyło mu za poduszkę. „Umeblo­

wanie" składało się z worka, wypchanego sianem, za­
stępującego siennik, taboretu (stół i krzesło jednocze­
śnie!) i największego skarbu, jaki posiadał Strzecha — 
wyścigowego roweru.

Z rowerem łączyły się najbardziej cudowne wspo­
mnienia Strzechy. Wspomnienia bardzo odległe, kiedy 
to miał jeszcze rodziców, dom, wygody, przyjaciół. Tra­
cił wszystko po kolei: matka i ojciec zmarli prawie jed­
nocześnie na tyfus, szalejący w mieście, on sam, mały 
jeszcze Jurek, cudem ocalał. Kilkanaście dni po śmier­
ci rodziców mieszkał jeszcze w domu, w którym ich 
stracił, ale wkrótce powiedziano mu delikatnie, żeby 
się wynosił. Krewnych nie miał. Wyniósł się tedy i po­
znał, co są niewygody; mieszkał wszędzie, rzucał się to 
tu, to ówdzie — przyjaciele poczęli o nim zapominać. 
Nie narzucał się nikomu. Był od wczesnych dni zawsze 
spokojnym, jeżeli miał kiedykolwiek przykre chwile — 
znosił bez szemrania. Przyzwyczaił się do tego, toteż 
tylko ledwie dostrzegalny uśmiech kryjący się w kąci­
kach ust był odpowiedzią na wszystko zło. Utrzymywał 
się z korepetycyj. „Budę" — t. zn. gimnazjum skończył 
z trudem, ale wynik osiągnął zupełnie ładny. Wyjechał 
zaraz po maturze do innego miasta w  poszukiwaniu 
pracy i otrzymał to, co mógł otrzymać w swoim rodzin­
nym: noszenie wody, odnoszenie paczek, kopanie łopa­
tą, ale tu nikt go nie znał, nie potrzebował więc nikogo 
wstydzić się.

Miał inne, większe aspiracje: chciał zostać agrono­
mem. Miał zdolności, ale nie posiadał pieniędzy, które 
umożliwiłyby mu dalsze kształcenie się.

Rzucał się wszędzie, gdzie mógł — wszędzie odrzu­
cano go grzecznie, ale stanowczo. Zahartował się w tej 
walce o byt i czekał na „swoją" chwilę. (<). c.
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r Słoneczny  i  c iep ły  dzień w  końcu  
listopada je s t rzadkim  darem  Nieba. 
K to  wie, czy  n ie  cudownej pogodzie  
przypisać na leży  w izy tę  starszego pa­
na na stadionie sportow ym .

Prawdopodobnie bezchm urny błękit 
nieba sprawił, że  starszy pan w ywijał 
ochoczo laską, choć, sądząc z  jego 
niepewnego, chybotliwego kroku , po­
winien by  się nią raczej podpierać...

Na b ieżni akurat szalał trenujący  
lekkoatle ta . Jego sprężysta, m l odzień 
cza  sy lw e tka  zwabiła starszego pana 
'do barjerki i sk łon iła  do następują­
cych, goryczą zapraw ionych uwag:

— O t J a k  to on, panie, równo po 
'tej lin ii biegnie... M aciek ju żby  pa­
n ie  dawno na traw ę skręcił i ze  dwa 
'kozjy  fiknął*. A  przecież też m a ta ­
le n t w nogach... Tak, tak , szk o ły  brak.

Następne okrążenie było  zapewne 
Pstatnim w programie lekkoa tle ty , to 
'też zaczepiony rozpaczliw ym  gestem  
starszego pana zw olnił, zawrócił i  zbli 
żyw szy  się do bar jery, począł ćwiczyć  
sakram entalne unoszenie kolan w 
m iejsca celem  ( ja k  mówi teoria) u- 
uprawnienia mięśni: lędźwiow o - udo 
mego i g łow y czworogłowego d la  w y ­
dłużen ia  kroku. Starszy  pan tęż nie 
'tracił czasu:

— Pan lubi sport?  — zagadnął
Sportowca.

— Uwielbiam! — odkrzyknął tam ­
ten  wśród podskoków .

— No. w idzisz pan, a  m ój Maciek 
nie lubi. W łaśnie w  te j sprawie tu 
jestem . Uważa pan, dziś  ten sport tak  
się  rozpow szechnił, że  panie, n iektó­
r zy  to nawet za  dużo się nim zajm ują, 
a  m ojego M aćka ani rusz nie mogę 
zachęrii do porządnego, regularnego 
treningu, a  ja  panie, rozumiem,
'*fŚO d i  niczego nie dojdzie, choćby  
Z najw iększym  talentem!.. A  
nie, potrzebuje wzmocnienia, bo d e ­
lik a tn y  je st i  szc zup ły , a  nogi to  mo 
długie i  cienkie, jak  zapałki...

— No, to d la  sprintera bardzo k o ­
rzystne  — w trącił sportowiec.

— Ja  wiem, partie! — pokiw ał star­
szy  pan głową — ta k  te ż  sobie kom ­
binowałem, żeby  go na tę  drogę 
pchnąć, ale cóż, panie, ja  swoje, 
swoje! N aw et sły szeć  o sprintach nie 
chce!..

- G łębokie westchnienie wydarli 
z -p le rs i starszego pana. W estchnienie  
to  owiało starszego pana bezbrzeżnym  
sm utkiem , a  biegacza zapachem alko­
holu, który  się w okół jego rozm ówcy  
unosił~.

Teraz sportowiec pokiwał głową. 
O to do jakiego stanu doprowadziła  
zacnego człow ieka krnąbrna niechęć 
jego synałka  do sporta!.. Zmartwiony  
bezm yślnym  uporem syna, ojciec szu ­
ka. w  alkoholu zapom nienia i  pocie- 
chyl..

Sportow iec poczu ł d la  nieszczęśli­
wego szczerą sym patię. O to człowiek, 
doceniający doniosłą rolę sportu w 
d zisiejszym  życiu! B oleje nad tym, 
Że jego M aciek stroni od boisk i  zdro­
wego rucha. Kto wie, może chłopak 
je s t cherlawy, może ma zle  skłonno­
ści, od których  ojciec chce go po 
przez sport uchronić!?"

— Czym  pan tłóm aczy tę  dziwną  
niechęć?

— A  czy  ja  się od niego k iedy  cze-

Ludwik Walasik
Członek załogi „Poleszuka"

„ P o le sz u k ie m ”  n a o k o ło  ś w ia ta  III

I w ż

go dowiem ? N ie i nie! Panie, żebyś 
pan wiedział, czego ja  ju ż  nie próbo­
w ałem . aby go zachęcić i wyuczyć! 
W szystko  na nic! 1 żona stale nas z 
dom u w ypędza: ..Idź, powiada, z
Maćkiem  na to boisko, niech sobie po 
biega, niech kości rozprostuje, klatkę  
piersiową rozszerzy!"„

■ To dziw ne  — przerwał biegacz
■eby w  d zisiejszych  czasach gdy 

sport je s t tak  popularny...

— A  w idzisz pan! W łaśnie chodzę, 
panie, po boiskach i podpatruję róż­
nych biegaczy. Szukam  kogoś, ktoby  
M aćka porządnie biegać w yuczył, bo

panie, nieraz owszem  pędzi, że  aż
:e rośnie, ale, panie, żadnej tech­

n ik i nie ma, ani torów się nie trzym a, 
ani startera nie uznaje, a  przecie bez 
tego do żadnych zawodów go- nie do­
puszczą...

— N aturalnie — potw ierdził spor­
towiec wym achując ramionami — 
przepisy trzeba szanować!

— O tóż to! Czytałem , że  w  Anglii 
takie wyścigi są  popularniejsze od 
futbolu. J es t tam  taki generał, Crilch 
ley  się nazywa, to ten  się, panie, tym  
w szystk im  zajm uje . M yślę sobie, po­
ślę  tam  M aćka, toby  go raz dwa tych 
biegów nauczył, ale ileby to- w tych 
funtach kosztowało!..

— Po co do A nglii — przerwał bie­
gacz — alboż to  nie m am y w  kr a  fu 
doskonałych trenerów? T ak i P etkie- 
wicz sam ym i artyku łam i w  „Sporcie 
Szko lnym " z  najgorszego łacha w 
dwa miesiące m istrza zrobi."

— . Co pan m ówi?  — chw ycił go 
starszy  pan za rękę  — to  ten P etkie- 
w icz m ógłby i M aćka wyłrenować?!

— Przypuszczam , że tak.

— E , Wątpię, bo to, panie, inaczej 
chyba trenuje się człowieka, a  ina­
c zej psa.

— Psa?!?  — pow tórzył lekkoatleta , 
zamierając w  g łębokim  przysiadzie i 
zdum ieniu — jakiego psa???

— No, M aćka! P rzecież nie mam in-

Sporlow iec p rzeszed ł z  przysiadu  
do przyklęknięcia, bo mięsień lędź­
wiowo - udowy zwiotczał m u nagle i 
odm ówił posłuszeństwa...

— To M aciek je st psem ?  — w y ­
k rztu sił bliski om dlenia; — To nie 
je s t pański syn?!

— Coś pan zbzikow ał?  — w zruszył 
starszy pan ramionami. — C zy ja  mó­
wiłem , że  to  syn? Chart, panie, chart, 
ale ja k i!  J a k  się uprze, to auto no 
szosie dogoni!.. W ięc m yślę ja  sobte, 
że  w  A nglii na tych  psich wyścigach.

— A  niech pana w szyscy  djab li we 
zm ą! —  rykną ł nagle sportowiec, 
w at się z  kolan i pobiegł naprzód tak 
szybko , że  sam W ooderson nie dałby  
m u tym  razem rady.

— Co m u się sia ło?  — zdziw ił się 
s tarszy  pan. — Naw et się nie pożeg­
nał... Przez chwilę jeszcze śled ził za­
zdrosnym  spojrzeniem  sty low y  krok  
biegacza:

— O, ja k  to równo jednym  torem 
biegnie... Trening, panie, technika!.. 
A no, trzeba będzie tego, panie, Pet- 
k iew icza poszukać...

S ta rszy  pan poprawił kapelusz i  ru­
szy ł w  drogę...

JÓ ZE F  KEM PA.

górze stoi zamek królów portugal-jest prezesem miejscowego kłubn

S I  N T  R A , zam ek królów.

Na pokładzie s/y „Poleszuk".
Wrzesień — październik.

Podróż na pokładzie harcerskie­
go jachtu „Poleszuk", to jakby cza- 
równy sen. Przed oczyma przesu­
wa się barwna mozajka obrazów z 
szybkością kinematograficzną. Jed­
na przygoda goni drugą, wrażenia 
wprost walą się na człowieka. Jest 
fizycznym niepodobieństwem wszy­
stko uchwycić, zapamiętać, rozwa­
żyć....

Minęliśmy zatokę Biskajską w 
wielkim napięciu nerwowym, w  o- 
czekiwaniu na ziszczenie się praw­
dy o jej niespokojnym, kapryśnym 
a złośliwym charakterze. Złe minę­
ło. Bowiem do Elfigers nie weszli­
śmy, zabroniono: wojna!!! A więc 
do Lizbony... I oto przed nami leży 
urocza Lizbona wśród malowni­
czych wzgórz wulkanicznych u uj­
ścia Tagu. Nie widać miasta z por­
tu; schowało się za szpetnymi ma­
gazynami i halami targowymi, któ­
re na dużej przestrzeni ciągną się 
wzdłuż brzegu, zwyczajnie, jak to 
w  portach bywa. W basenach na 
wiecznie niespokojnej fali przypły­
wu i  odpływu (port jest otwarty 
dla przypływów) kołyszą się kutry 
rybackie, jakże inne od naszych. 
Odmiennie ożaglowane: z łacińska 
czy z reją a la luger lub gaflowe. 
maszty mocno chylą się ku rufie o- 
koło 15", dzioby łodzi zawadiacko 
zadarte do góry, zdobne mozaiką 
żywych barw. Wszystko tu jest ba­
jecznie kolorowe, tchnie połud­
niem, nosi na sobie piętno żywych, 
łacińskich temperamentów, starej 
kultury i  wielkiej, morskiej histo­
rii.

Dla nas," Polaków, świat tu tak 
bardzo odmienny. Długie aleje w y­
sadzane palmami (które przecież 
widywaliśmy tylko w  cieplarniach 
lub skarlałe), chodniki misternie 
ułożone w  mozaikę z barwnej kost- 
' i i  wspaniałe pomniki.

Dzięki uprzejmości posła polskie
» p. Dubicz-Petnera, zwiedzamy 

jego samochodem okolice Lizbony 
w towarzystwie p. Paszkiewicza, 
sekretarza miejscowego Poselstwa 
Polskiego. Zaczynamy od grobow­
ca wielkiego żeglarza Vasco de 
Gamy, następnie odległą o 30 km 
— Sintrę. Na wysokiej na 500 m

skich. Prowadzi tam wijąca się ser­
pentyną droga, pełna wiraży i  e- 
mocji — jedzie się niby górską ko­
lejką.

Na szczycie sterczy zamek, budo 
wany z ciosanego kamienia, dobrze 
utrzymany w pierwotnym stanie. 
We wnętrzu nie widzi się przepy­
chu, właściwego władcom połu­
dnia, lecz raczej żołnierską prosto­
tę, w której kochali się dawni ry­
cerze Portugalii. Zamek ten — to 
przede wszystkim twierdza obron­
na, nie zaś wytworna rezydencja 
królewska. Stąd rozciąga się rozle­
gły widok na dalekie okolice, na 
błękitne morze i ciche miasteczko, 
położone u stóp %varowni.

W Portugalii zaczyna się już 
prawdziwe południe z palmami, o- 
Iiwkami, kaktusami ...tyle owo­
ców! Winogrona po 1 szkudzie ki­
lo (25 groszy). Musimy raz do sy­
ta zakosztować winogron. Kupuje­
my więc wielki, dwudziestopięcio- 
kiiogramowy kosz i z tym słodkim 
ładunkiem dnia 11  września o go­
dzinie 4.30 opuszczamy uroczą Liz- 
' nę.

„Poleszuk" wyślizgnął się z por-
, niesiony prądem odpływu na

t m  \

P A LM Y, palm yI

pełne morze, na ocean, kierując się 
wprost do afrykańskiej Casablanki, 
odległej od stolicy Portugalii o 320 
mil.

Świetny wiatr stopniowo słabnie, 
to znów zmienia kierunek. Ostatni 
kraniec Europy, przylądek St. Vin- 
eent, mijamy trzeciego dnia żeglu­
gi. Pogoda piękna, ciepła, w  okól 
roztacza się woda koloru ultrama-1 
ryny. Korzystamy z małej szybko- | 
ści jachtu i kąpiemy się. Spuszcza- | 
my na wodę bączka, by dokonać 
zdjęć „Po!eszuka“ pod pełnymi ża-1 
glami. Wiatr ustalił się na lekki 
baksztag. Mamy więcej czasu na 
wypoczynek, pisanie listów, na | 
swoje prywatne myśli, żegluga jest 
dużo przyjemniejsza, niż na euro­
pejskich kopryśnych wodach.

Wieczorem, 17 września rzucamy 
kotwicę w porcie Casablanki, w 
miejscu wskazanym przez pilota. 1 
tu, na gruncie afrykańskim, od ra­
zu zawieramy milą znajamość jesz­
cze na pokładzie „Poleszuka". Bn ! 
oto podjeżdża do nas dwóch jacht- | 
smenów, z których jeden p. Tay

żeglarskiego p. n. Nautiąue Club, 
Na wstępie zawiązuje się żywa ro­
zmowa. Tyle wiadomości o Marok- 
ku i Casablance! Więc miasto to 
zamieszkuje 175.000 osób, w tym 
większość Arabów. Stąd w r. 1907 
wojska francuskie rozpoczęły swój 
zwycięski podbój Marokka. Uparta 
wojna zakończyła się dopiero przed 
kilku laty. Piękna Casablanka, któ 
rą w  zamierzchłych czasach zało­
żyli portugalscy żeglarze, od tych 
chwil przeżywała długie koleje bu­
rzliwej historii — dziś podlega no­
wemu władcy — Francji.

Nazajutrz po przybyciu do afry­
kańskiego brzegu słyszymy tak 
miłą uszom mowę polską. Przery­
wamy gotowanie obiadu i na po­
kładzie witamy nowych gości, któ­
rych zwabiła białoczerwona bande­
ra. Od tej pory prawie wszystkie 
chwile spędzamy w  ich towarzy­
stwie. Oni — to pp. Jelski i Ziół­
kowski, oprowadzają nas po mieś­
cie, organizują naszej wyprawie 
propagandę, zapoznają z miejscową 
Polonią złożona z 17 osób. I w 
Afryce, w odległej Afryce, gwarzy­
my wesoło po polsku, siedząc na 
werandzie kawiarni „Excelsior“ w 
dość licznym towarzystwie roda­
ków. Pan Jelski opowiada, jak to 
przed dziesięciu laty przybył do 
Afryki z kilku tysiącami złotych w 
kieszeni, z zamiarem założenia 
przedsiębiorstwa handlowego; o- 
kazało się, że rozporządza nazbyt 
szczupłymi środkami, przenosi się 
więc do Kongo, próbuje osiedlić się 
na stałe, lecz i  tam okoliczńości nie 
sprzyjają, idzie dalej, do Dakaru, 
by stamtąd z kilkoma frankami 
przy duszy wrócić do Casablanki i 
na tym samym miejscu, gdzie obe­
cnie popija wspólnie z nami kawę, 
nosić deski. Nie zraziło go niepo­
wodzenie, dorobił się na nowo; dziś 
jest człowiekiem zamożnym: ma
własny sklep, a w nim wiele pol­
skich towarów. Inna rodzina pol­
ska, w gronie której spożyliśmy o- 
biad, również zajmuje się handlem, 
dość oryginalnym; konfekcję, spro­
wadzaną z Polski, ładuje się na sa­
mochód i  wyjeżdża na kilka dni 
lub na dłużej do odległych o kilka­
set kilometrów miast i  sprzedaje 
towar zamieszkałym tam białym. Z 
takiej wyprawy kupcy zawsze wra 
cają z paru tysiącami franków, a 
zysk wynosi co najmniej 50%.

Marokko ma specjalne warunki, 
sprzyjające zbytowi zagranicznych 
wyrobów, bowiem Francja — pro­
tektorka, nie może podbijać cła, 
które nie przekracza tu 10 — 12%

W IE LK I „DON" BUDGE otrzym uje  puchar Sullioana za rok  1938.

U LIC A  w Madagar.

wartości towaru, bez względu na 
jego pochodzenie. W miastach zwie 
dzanych ciągną za nami różni prze­
wodnicy i żebracy. Wprost trudno 
się od nich opędzić. Śą tak uparcie 
natarczymi, że i  milionera dopro­
wadziliby do bankructwa, oczy wiś; 
cię, gdyby się nie bronił. Gdy" taki 
miejscowy „cicerone“ nie może do­
czekać się napiwku czy jałmużny, 
zaczyna kląć po arabsku, wyraża­
jąc w ten sposób swoją pogardę dia 
„nieużytego turysty". Przewodnicy 
nie mają zwyczaju pytać, czy icl* 
kto potrzebuje, czy nie i nie raczą 
nawet zwracać uwagi na odmowę- 
Idą za człowiekiem poty, póki znie­
cierpliwiony Europejczyk nie za­
płaci.

(d. c. n.)
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